
ROK IV. Nr. 177 (891) Opłata pocztęw a uiszczona ryczałtem

P R E N U  CERATA miesięczna z bezpła tnym niedzielnym 
Dodatkiem llusliow anym" w n o s i  I  zt. 50 gr. groszy, 

z oflnoszeirem do ao m u  lnb z przesyłka pocztową. 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe yr P K 0. Nr.' .$0259, 
W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego numeru 15 
groszy, w niedzielę wmz z „Dodatkiem Ilustrowanym" 

2 5  g ro szy .

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : Wiersz miliim irowy jerinoszpallo- 
wy na stronie  2-ej i 3-ef 30 gr., za tekstem 10 gioszy. 
Kronika rek lam ow a łub nadesłane 40 gr. W  n-cb świą­

teczny oh oraz z prowincji o 2,i proe. drożej,
Wilno, Piątek 7-go sierpnia 1925 r.

Rsdakcja i administracja Ad. Mickiewicza 4. Tel. 228. otwarta od 9 do 3«—Teł. drukarni 262.

DZIŚ W NUMERZE:

P r a w e  sti ejku.
S atan  c u n d u it  le  Bal.
O  czem p isze  prasa.
Zamach . itonarch istyczny  w  Turcji.  
N o w a kalastr  ;fa o tn icza  w W a r sz a w ie  
S m ieszn o s ik i  li tewskie.
B otw in  sk a z a n y  na  śm ierć.
Ze s to su n k ó w  l i l tw sk o - in a ło r u sk ic h

R yga , 6 sierp tu a.

Osiat.iiemi czasy znacznie ożywi* 
się handel pomiędzy Łotwą i Sowie­
tami. Pisma są zdania, że ma to 
wielk e znaczenie dia rozwoju eko­
nomicznego Łotwy N 'edaw no wy- 
jecnała do Moskwy specjalna dele­
gacja łotewska dla pertraktacyj z rzą­
dem sowieckim. Bardzo uważnie [śle­
dzą tu przebieg tych rokowań. S o ­
wiety przez ożywienie stosunków  
handlowych z państwami bałtyckiemu, 
cucą dać do zrozumienia, że od n o ­
szą się względem tych państw  z 
wszelką należną lojalnością i... przy­
jaźnią. Powiadają jednak, że odegry- 
wa tu wielką rolę handel angielski, 
którego bolszewicy me chcą d o p u ­
ście do dominującego stanowiska 
nad Bałtykiem i w  tym celu k o k h tu  
ją przedewszystkiem Łotw ę i inne 
państw a bahyckie.

Jedynie tylko E.stonja wyjęta jest, 
że się tak wyraz.mv, „z pod Drawa®. 
Sowiety ooikotują ekonomicznie Esto- 
nję. W szystkie p ism a estońskie za­
mieszczają artykuły, w których wska 
żują, że Rosja sowiecka czyni zakupy 
i przeprowadza tranzakcje handlowc- 
wyłącznie tylko w Polsce, Ł o tw :e i 
Niemczech, ormja zaś jak ognia ry­
nek estoński. Jednakże bojkot ten 
jest obliczony jedynie tylko na efekt, 
a w iadom o jak bolszewicy lubują się 
w e wszelkiego rodzaju efektacn. 
Bojkot ten nie ma p o d u tn o  żadnego 
realnego znaczenia ola Rosji. Prze­
ciwnie, raczej Sowie 'y  same na nim 
tracą dużo. Tak naprzykład w yw ie­
ziono pew nego rrzu z E słonji oo 
Niemiec—-cement. Cement zaś es to ń ­
ski może konkurować na rynkach 
zagranicznych bardzo skutecznie. So­
wiety potrzebowały cementu i zaku­
piły najlepszy jaki tylko Niemcy p o ­
siadali, a pył nim właśnie cement 
SDrowadzony zEstonji.  Wiele na tein 
straoii Kupcy sowieccy — Bug raczy 
wiedzieć, w każdym lazie Estończycy 
na hanzakcji tej rr.ogli tylKO zarobić. 
Cement w Estonji kosztuje 3 ruble za 
beczkę, a w  Rosji 11 rubli za taką 
samą beczkę. Jednak 2asada zostata 
utrzymana, dla efektu oczywiście.,.

Podobnie nierealne ujmowanie 
jakiejś sprawy s p o tk a m y  często, gdy 
chodzi tylko o przeprowadzenie pew- 
nej idei. Ostanuo w Rydze niezmier­
na popularnością cieszyła Się walka z 
pijaństwern. Rząd udzielał wszelkich 
pom ocy tym organizacjom, które s ta ­
rały się umriejszyć ilość sprzedaży 
aikoho'u. Skutki tego byty bardzo 
przykre, dla samego rządu w  iinji 
pierwszej. Dochód skarbu państw a z 
w p ł y w ó w  podatkowych za sprzedane 
napoje w yskokow e zmniejszył się o 
15 proc. W  r. b. oudźet państwa 
przewidywał wpływu ze spizeuaży 
piwa na 150.000 łatów, a w rzeczy­
wistości otrzyma tylko 80.000 tatów 
Łotysze przestają pić i 'o  w  zastra 
szający dla skarbu sposób.

Pocieszają się tylno komisarjaty 
policji, które mniej będą mhłv^ ro b o ­
ty ze spisywaniem p .o #okołów za 
naruszanie porządku publicznego. 
Być może, że jest w  tern trochę racji. 
Ostatnio bowiem kryminalistyka Ry­
gi miała do zanotowania kilka b a r ­
dzo poważnych wypadków, których 
nie powstydziłoby się najpotężniej­
sze nawet miasto Europy. Najw.ę- 
kszą jednak popularnością wśród 
mieszkańców stoiicy, cieszy się p ro ­
ces-curiosum, bardzo drastyczny, a 
więc tern ciekawszy dla przeciętnego 
czytelnika gazet. Pewien pan, p o ­
wiedzmy Gr. oskaiżony został o 
zbeszczeszczenie pewnego dziewczę 
cia. Poiicja spisała protoicoł, sp~awa 
v/ sposi  b najzupełniej formalny 
przeszła przez należne instancje, w 
kcncu  oparła się o sąd i rozprawa 
została wyznaczona na taki to dzień. 
Tymczasem w  okresie przeprowadza­
nia tej sprawy, dziewczyna przesiała 
już nyć dziewczyną, a stała się... żo ­
ną oskarżonego Małżeństwo jest 
w yjątkowo szczęśliwe i zgodnie ze 
sobą żyje. Ade p aw o iest surowe. 
Rozprawa sądow a musi się odbyć. 
Mąż zasiądzie na ławie oskarżonych 
za czyn karygodny, którego d o p u ś ­
cił się względem... własnej żony

san a a BBtłaaaaaa
W niewielkiej ilości posiadane k o m ­
p l e t y  „ D o d a t k u  I l u s t r o w a n e g o ' '  
są do napycia w naszej Administra­
cji. Niezwykle dostępna ich cena, 
wspaniałe wykonanie i wielce uroz
m aicory  dobór zdjęć fotograficznych

zyskały pow szechne uznanie.
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LEKARZ DENTYSTA

I. Feldsztejn chorych. ^

Od g. 9 — 2 1 4 — 6. ul. Wielka 7, ni. 1.

PraWo strajku.
W czasach obecnych przyzwycza­

iliśmy się do tego, że n iem i dn:a 
ż rby  w  tej czy w  innej łziedzinie 
praca nie była zawieszona. Dziś strej- 
kują murarze i cieśle, jutro meHlowcy 
i górnicy, dalej marynarze i kolejowcy, 
potem  szewcy, krawcy i stolarze, na­
stępnie roootnicy rolni i transportowi, 
artyści dramatyczni i orkiestry, tram­
wajarze i dczoicy  domami, pracow­
nicy (elektrowni i wodociągów, tele­
grafiści i telefoniści, dorożkarze i li­
stonosze, naw et lekarze i aptekarze, 
jednem słowem niema dzieaziny zy 
cia, w  której by, wedle urzędowej 
nomenklatury, nie „wybuchał zatarg".

Zatargi te kwalifikują dwojako, 
jako mające tło ekonom iczne lub p o li­
tyczne. Dalej rozpadają się one na 
strajki protestacyjne, strajki popiera­
jące czyli sympatyczne i strajki d e ­
monstracyjne i generalne. Na znak 
protestu przeciw lozporządzeniom 
władz zawiesza się praca na dzień— 
dwa lub na parę godzin; strajk p o ­
pierający nie wynika z żądań danej 
grupy ale rozpoczyna się jako wyraz 
poparcia danego innym strajkując* m, 
w a ż c i e  strajk demonstracyjny zwykle 
byw a wywołany pizeciw uenwałom 
ciał prawodawczych lub zarządzeń 
wojennych, n. p. ekspedycji marokań­
skiej. Strajk generalny jest aktem wy- 
bitn.e polnycznym o cnarakterze tero 
rystycznym.

Prawodawstwa Wielu państw, u- 
znając strajki ekonomiczne, są prze­
ciw ne strajkom politycznym, najczę­
ściej więc tym ostatnim nadają cechy  
niezaspokojonych w ym ogów  natuiy  
ekonomicznej.

Czem jest właściwie prawo strajku? 
Jest to prawo zrzeszeń pracowników  
zawieszenia ? gremjainej pracy, pizy  
zerwaniu istniejącej um ow y pized jej 
prawnem wygaśnięciem.

Poniew aż Każda zawarta um ow a  
winna być ś w ę t ą  i nienaruszalną, 
gdyż inaczej wszelka um ow a me 
miałaby sensu, p izeto  prawo strajku 
jest prawem obalającem drugie za­
sadnicze prawo, będące podstawą  
stosunków , na których istnienie po 
rządku na św iecie  jest oparte.

Piaw odaw stwo nie dopuszcza 
zm ów,t. j. czynów skierowanych przez 
pew ne grupy na niekorzyść innych; 
n. p. zm owa rzeźmków lub piekarzy, 
kupców  lub restauratorów dla p o d ­
niesienia cen, jest przez p raw o ka­
rane. Praw o suajku jest wyjątkiem 
na korzyść pracow ników  lub ro b o t­
ników, aczkolwiek nosi ono  ab so ­
lutnie ten sam charakter zmowy, 
chociaż tłumaczą go chęcią ochronie­
nia pracowników przed „wyzyskiem" 
pracodawców.

Pojęcie o wyzysku jest nadzwy 
czaj elastyczne; jeżeli kto śpieszy na 
kolej, a jedyny do.ożkarz żąda p o ­
dwójnej zaptaty, — jest to Kwalifiko­
wane jako wyzysk. Jeżeh doktór żąda 
większej sumy by w nocy jechać 
gdzieś daleko do ch o reg o — twierdzą 
że wyzyskuje.

Jednak wymiana usług podlega 
niezłomnemu prawu podaży i popytu, 
więc zachodzi pytanie czy więcej za­
rób.ł pasażer, gdy go wczas d o w ie­
ziono do pociągu, — czy dorożkarz, 
lub czy uratowanie życia chorego nie 
było pardz.ej cenna ustugą mz p o ­
dwójne honorarjum w ypłacone leka 
rzowi?

Cafy wzajemny słosunek pomię­
dzy ludźmi jest oparty na nieustan- 
nein ważeniu wartości zamienionych 
usług. Chętnie płacą bez przymusu 
25 zł. by posłuchać Kubelika, a g ro ­
sza nie oaazą za słucharne ulicznego 
grajka, choć obaj grają na skrzyp­
cach. Jeżeli mowa może być o  wy­
zysku, to właśnie tam, gdzie prawo 
strajku i stawianie nieprzewidzianych 
żądań, przynosi krzywdę i straty d ru ­
giej umawiającej się stronie.

Fabrykant lub rzemieślnik przyj­
muje obstaiunek, opierając sw ą kal- 
ku ację na cenie robocizny w ynoszą­
cej średnio 70 proc. ceny towaru; ra­
ptem straj* i żądanie podniesienia 
plac o 20-50-100 proc.

Stawianie więc żądań nie ob ję­
tych um ow ą jest jawnym wyzyskiem, 
godzącym w egzystencję pracodaw­
cy, a jednak ten właśme wyzysk jest 
uprawniony.

Ponieważ przy zawieraniu um ow y 
każdy pracownik ;est zarów no s troną 
jak i pracodawca, należy uważać, że 
pracodawca z każdym pojedynczym 
■ obornikiem ma osobiście do zała 
twiaiiia wszelkie sprawy z um ow y in­
dywidualnej wynikające, a więc ka­
żda ze stron kieruje się wrasną woią 
i przez n ikogo postronnego zm usza­
ną być nie może

O tóż  od  czasu, gdy  socjalizm 
wziął w sw e  ręce opiekę nad ro b o ­
tnikami i pracownikami, dla rzekome­
g o  ich dobra, a właściwie by za p o ­
mocą mas robotniczych, wzięiych 
przez siebie w niewolę, dokonać 
pizew rotu  społecznego,— starano się 
zniszczyć indywidualność i samoroz- 
poi ządzalność sfer robotniczych. Dla

stawiania skutecznego odporu  rzeko 
m ’mu wyzyskowi,zorganizowano zwią­
zki zawodowe, w  któ.ych nie r o b o ­
tnicy mają głos a przywódcy socjali­
styczni, najczęściej nic w spó lnego  z 
warstwą robotniczą nie mający. Oni 
to rząazą i narzucają swą wolę związ­
kowcom, bądź perswazją, bąaź ter­
rorem, zaś uchwały na zwoływanych 
wiecach są najczęściej tylko kome- 
dją, gdyż komitet strajkowy decyzję 
wydał i rezo!ucja była już wiadoma 
przed wiecem,

W  związkach zaw odow ych nigdy 
elementy spokojne i pracowite nie 
przewodzą: ton nadaje mener socjali­
styczny, a wykonawcami są elementy 
próżniacze i wichrzyctelskie.

W większości wypadków o g ro ­
mna przewaga g łosów  robotniczych 
jest przeciwna strajkom, gdyż wiedzą 
oni dobrze, że rzadko uzyskują po- 
p rawę płac, a środki icn materjalne, 
wyczerpane przez ciąg strajku, nigdy 
się nie kompensują uzyskaną nad ­
wyżką. a najczęściej zmuszeni są po ­
wracać do pracy na wauinkach u- 
przean.ch.

Jeżeli jednak, mimo woli większo­
ści, strajk się pizeprowadza, to jedy 
nie z  rozkazu przywódców i pod 
grozą represji aż do zabójstwa włą 
cznie-

Ro otnicy rozumieją, że żadne 
przedsiębiorstwo nie może więcej pła­
cić niż samo za fabrykaty wyręcza, 
lecz mimo to stawiają się żądania, ce­
lowo niemożliwe do przyjęcia by 
doprowaozić robotników oo nędzy i 
aktów rozpaczy a pracodawców do 
ruiny.

Znaną jest dobrze formuła: dą­
żyć do podnoszenia cen rooocizny 
i jednoczesnego, jeszcze wyższego, 
cen tow aru, by nigdy robotmk nie 
był zaaoworony i n.e mógł zaspokoić 
swoich potrzeb.

Jasntmjest, że robotnik włókienniczy, 
popierający strajki murarzy krawców 
lub szewców i t.d.tem sarnem popiera 
zarozenie cen mieszkania, obuwia lub u- 
ubrania, kiórfc Opłacać musi, a pow oduje 
ich diożyznę. Przy ogólnem popiera­
niu strajków robotnicy wszystkich 
pranz wzajemnie pogarszają sw ą sy­
tuację. Następuje chwila — przeży­
wamy ją obecnie, — gdy nikt nie po­
siada środków na kupno rzeczy nie­
zbędnych; dla tego też nastąpiła stag 
nacja w handlu a za nią wstrzymanie 
produkcji i wyizucanie robotników z 
fa uyk j warsztatów, które muszą się 
zamykać lub redukować wyrwó.czość.

Tow ar nie znajduje nabyw ców  w 
zubożałym kraju i nie m oże iść za­
grań. cę, bo  nie wytrzymuje konkuren 
cji, będąc droższym od fabrykatów 
innych krajów.

Dzięki więc organizacji strajkowej 
kraj prowadzi się do ruiny.

Socjalizm za pom ocą związków 
zawodowych i um ów  zbiorowych o- 
pzriował robotników i prowadzi pod 
hasłem obrony ich interesów, ku po- 
woóaej lecz pewnej zgubie, gdyż ce ­
lem rzeczywistym jego akcji jest zni­
szczenie go sp o d arczy  d oprowadzenie 
do rozpaczy rzesz robotniczych i rzu­
cenie ich na w arstw y buiżuazyjne, po 
zniszczeniu których mają zapanow ać 
rządy p roletarjatu, pozornie robotni- 
czo-wtościańskie, a w rzeczywistości 
ujarzmienie niewolnicze zarów no chło­
pów jak i robotników a terorystyczną, 
absolutną tyranją przywódców  socja­
listycznych.

Rosja chyba dosyć dobitnie wyka­
zała jak się teorje pp„ socjalistów 
wcielają praktycznie w źytre.

O dy jednego z proroków socjaliz­
mu w Rosji zapytano dlaczego w 
państwie sorjahstycznem, robotmezo- 
wtościańskiem, strajki są zapronione 
i karane śmiercią, gdy przecie socjali­
ści je wymyślili i wszędzie w p iow a- 
dziii, — dygnitarz ów odrzekł: strajk 
jest absuraern, ale doskonałem, w rę­
ku naszern, narzędziem do rozwaiania 
państw  i społeczeństw burżuazyjnych. 
My nan nie pozwalamy, bo  przy eg­
zystencji prawa strajku nie może ist­
nieć żadne państwo".

Tak robią i mówią socjaliści w 
państwie swojem,

Ula czego państwa burżuazyjne, o 
ustroju kapitalistycznym, praw o straj­
ku uważają za świętość nietykalną, za 
nienaruszalną „zdobycz" klas pracu- 
jących?

Z jednej strony jest to objaw g łu­
poty. szczycą, się sw ym  liberalizmem 
jedni przed drugimi, wymyślają coraz 
to now e ustaw y mające poprawić los 
k (asy robotniczej i chodzą dumni, gdy 
jakiś zjazd m iędzynarodowy traktują­
cy o sprawach robotniczych, a złożo­
ny z samych zwolenników socjalizmu, 
Lije oklaski za największe absurda 
pizez ten lub ów  kraj w tej dziedzi­
nie w piowadzane.

Z arugicj strony jest tchórzo­
stwo: rządy i instytucje prawodawcze 
bują s.ę wskazać jasno na groźne nie­
bezpieczeństwo organizacyj robo tn i­
czych, skierowywanych, nie ku do ­
bru m as  pracujących, lecz ku ich

ZAMACH STAND W  TURCjl.
Wykrycie spisku monarchistycznego

W 1EOEŃ  6. 8  PAT. „ N e u e  fre ie  P r e sse "  d o n o s i  z K onstan tynopo la :  W  
w yniku  ś ledztv'a  p r z e c iw k o  tajnem u k o m ite to w i  m o n a r ch is ty cz n em u , który 
zatacza  coraz  w ięk sze  kręgi, policji u d a ł o  s ię  wykryć n o w y  sp .sek  przeciw ko  
repu b lice .  W  K o n sta n tyn o p o lu  a r e sz to w a n o  30 o s ó b ,  przew ażn ie  oficerów-  
W śród  aresztow anych  są  ró w n ież  p o s ł o w i e  do  p ierw sza g o  z g r o m a d z e n ia  naro  
d o w e g o .  G ł ó w n e  k ierow n ictw o  o b u  o rgan izacyj  znajduje s ię  zagranicą, a spis-  
k ow scy  k o m u n ik o w a l i  s ię  z e  so b ą  w e  W ło szech ,  Grecji i R um unji.

Pakty bezpieczeństwa.
Projekt francuski

PARYŻ. 6.Vill. (Pat). „Matin" podaje, iż opracowany na Quu. d ‘Orsay 
projekt paktu bezpieczeństwa, o którym B ;and będzie mówił z Chan.oer- 
lainem, zawiera cztery rozdziały. I. Pakt nadreński. II. Traktat arbitrażowy 
francusko-niemiecki. 111. Traklat arbitrażowy polsko-nemiecki. IV. aretat 
arbitrażowy niemiecko-czechosłowacki. Te cztery dokumenty, aczko. .inek 
posiadające pew ne dość ważne różnice, winny być przyjęte i podpisane 
w tyrn samym oniu przez wszystkie zainteresowane państwa, łsmieje 
podstaw a do przypuszczeń, iż projekt ten spotka się w Londynie z naj­
bardziej życzliwem przyjęciem.

Na Bałkanach. (
PARYŻ 6.VI1I, (PatJ. „Tem ps" pisze: Świeżo pow stałe  projekty* 

zmietzające do zawarcia paktu bezpieczeństwa na Bałkanach, winny być 
przedmiotem ogólnej uwagi. Nie jest rzeczą pewną, c z y  obecne okoliczno­
ści pozw olą  na rychłe ich zrealizowanie, lecz bądź cc bądź jest to c wa- 
lebny wysiłek w kierunku konsolidacji pokoju na Bałkanach, co ma wiel­
kie znaczenie dla ogólnego pokoju w Europie.

Następca tronu niemieckiego.
W IEDEŃ b. 8 Pat. „Allgemeine Zrg". donosi z Monsee. B ;ły  nie­

miecki następca tronu pawi tu od 8 dnt Przybył on tu na czas dłuższy. 
Jest on gościem hr. Almeida, Sctóiy podczas wojny był oticerem armji 
niemieckiej. Odwiedziła  go przed trzema dniami jego siosira ks. Luiza z 
Brunschwicku.

Warunki pokoju 2 R.ffenami.
PARYŻ. 5.VIII. (Pat.) Wedle doniesień „M atm " rząd francuski zamie­

rza o łosić wkrótce całkowhy tekst w arunków  pokoju francusko-hiszpań 
skiego. Oczekuje się jedynie zgody Madrytu.

Dziwna wiadomość.
Wymagająca^wyjaśnienla

Kowieńskie „Echo" z dn. 2 b. m. nr. 128 podaje, że w rezultacie 
obrad polsk. i lit. czerwonych krzyży, jakie odbyły się w Rydze w spra­
wie wymiany jeńców, m. innemi postanowiono, że rząd polski nie będzie 
karał śmiercią dyw ersantów  litewskich („partyzantów"), złapanych na te- 
rytorjum polskiem z b ionią w ręku.

Byłoby rzeczą niezmiernie ciekawą, gdyby czynniki miarodajne > w y­
powiedziały się w tej sp awie, czy rzeczywiście ze strony polskiej poczy­
nione zostało podobne pizyrzeczenie.

szkodzie, zaiówno jak szkodzie społe- jarder, — był to szef organizacyj ro- 
czenstwa i państwa. Schlebia się wy- botniczych, a tak ch przykładów wt- 
borcom — robotnikom, wchodzi się dzimy codzień sporo, 
w  pakty z przywódcami niby dla za Należy sądzić, i e  nastanie czas,
że mania chwilowego mebezp eezeń- gdy t. z w. „uświadomione" m a.y  
siwa, a w giuncie rzeczy jest to cią- robotnicze rzeczywiście s.ę uswiado- 
głe cofanie się przed akcją socjali- mią, dochodząc do przekonania, że 
styczną i zdawanie pozycji je.ina po rzekomi ich opiekunowie i zbawcy oą 
arUoięj. zwyczajnymi wyzyskiwaczarr.., nie

Strajki ekonomiczne nie różnią się dobro  pracujących, lecz własne oso- 
wcale cd  strajków politycznych, bo  biste i polityczne cele mający na wi- 
ao  tego samego celu zmierzają, a są doku.
tylko maską, doi czasu nakładaną,  by Prawo s tr2jku pow inno bvć znie-
7 mylić naiwnych. sione jeżeli ma być Kratowany byt

lm socjalizm czuje się silniejszym, zarówno robotników jak spoleczeń- 
tem mniej zasłon używa: dziś siraik stwa i państwa. Umowa zawarta musi
górników  angielskich ma się rozsze- być dotrzymaną a omawianie w aiun- 
rzyć na cały świat a w tym celu ma ków um ew y dalszej, pozostawione 
się odbyć ogóhw  zjazd federacji gór- stronom.
nikćw w Paryżu. Wszelkie gwałty jak w y w e że r  e

Górnicy wypowiadają wojnę spo dyrektorów luo majstrów na taczkach, 
łrczeńsłwu całego św a ’a; bo nie tyl psucie maszyn, demolowanie fabryk, 
ko encą pozbawić opału całą ludność, rnusi być najsrożej karane, 
ale zatrzymać wszystkie fabryki i tern Wyzyskiwanie .obomikOw jest
ogłodzic' wszystkich robotników, a w ;erutną bajką: gdyby jaki pracodaw 
irme związki przyłączają się do tego ca cnciał naw et wyzyskiwać robotni- 
generalnego strajku ków, to mu jego własny interes ra

Któż więc zaiobi na tem? Jedni to nie pozwoli, bo  konkurenci nie- 
tylko przywódcy so.jahstyczni, którzy . zwłocznie to wykorzysraią, zapierając 
do rewolucji i sw ego  p .now an ia  aą- co najlepsze siły, dając dogodniejsze 
żą. A robotnicy? Im cię raj socjali- warunki. Jednak trudno od przed- 
sryczny obiecuje: wiemy jak wygląda, siębiorey wymagać by pracował na 
Wiemy też jak upaństwowienie f ro- strarę. Zbankrutowałby wkrótce a jego 
dukcji odbija się na ciobrobycie mas robotnicy pozosialiby bez pracy i 
pracujących. chleba.

Znane są przykłady, gdy strajki Byliśmy świadkami strajku górni-
bywają w yw oływ ane przez socjali- ków w Belgji: właściciel kopalni
stycznych menerów w celach spea-u w pacł do  w agonu  i głośno zccząi 
Iacyjnych. Przychodzi rozkaz. — to- s:ę skarżyć, że strajkujący żądają pod- 
botnicy porzucają pracę, nie wiedząc wyżk. 5 centymów od tony, gdy on 
dla czego, — akcje danego przedsię- zarabia tylko 3 ctm. — Strajk c ią g n ą ł 
biorstwa gwałtownie spadają. 'Wów- się koło trzech miesięcy, przez ten 
czas spekulanci je skupują i, po czas Niemcy wwieźli do Beigji wę- 
pewnym  czasie, przychodzi tajemni- gla za 30 miijonów franków. Stracili 
czy  nakaz wznowić pracę na uprzed- górnicy zarodek 3-ch miesięczny 
nich warunkach. Sztuka udała s :ę stiacił właściciel kopalni a zyskali 
akcje iuą wgórę, spekulanci inkasują sprytni Niemcy, którzy stra-k wy- 
pow ażne  zyski, menerzy też zarobi- woła.i.
li, ale robotnicy zjedli sw e oszczęd- G dyby umowa byia n a ruszoną 
ności przez parę miesięcy strajku, i przez pracodawcę, robotnicy mieliby 
popadli w  nędzę. Nie śmią nawet zupełną słuszność zaprzestając pracy, 
oni protestować, bo n.e wolno pro- do  tego jednak niep jtrzeba an. ko 
testować przeciw rozkazom slrajko- mitetów ani związków, a cąd by 
w ego komitetu, mającego pieczę nad zmusił oo wykonania zobowiązań, 
ludem pracującym Jednak przemysłowiec nie może być

Robotnicy wolni są od pocalków  zniewolonym am do zrm aiy  warun- 
państwowych jako proletarjusze, lecz ków um ow y podczas jej trwania, ani 
płacą duży haracz na fundusz stra.- do prowadzenia fabryki, jeżeli kalku- 
kew y, z któiego czasem drobny za- lacja wykazuje deficyt, 
siłek otrzymują Nigdy natomiast nie Ze jednak i pod tym względem
Otrzymują sprawozdania jak się roz- dziwne bywają praktyki, dow odzi 
poiządzają przywódcy zcoranemi fun- onegdajsza koiespondencja z Katowic 
duszami. Nikt nie śmie zapytać z (Kurjer Warsz. z an. 29 VII.), w  któ- 
czego żyją p.jL agitatorzy i władcy - ret korespondent się oburza, że huta 
a żyją nie najgorzej. D onre rsm aik  staje 15 sierpnia i wy-

S w ego czasu w  Karlsbadzie poazi- mówiła pracę, pomimo Iż p, woje- 
w iano rozrzutność eleganckiego mło- w oda n a ka za ł prowadzenie fabrvki 
dziana — sądzono, że to jakiś mir- do 1 października na istniejących

S e fn ł  i
Wykrycie a!ery paszportowej.

W A RSZAW A 6.V111 {Tel.wl. S łow a) 
Folicja polityczna aresztowała w Biu­
rze em.gracji do  Palestyny n.cjakiego 
Aaierszteina, który przybył przed p a ­
ru dniami do Warszawy z Kresów. 
Przeprowadzona rewizja osobisla u 
aresztowanego dała nadspodziewany 
wynik. Znaleziono mianowicie 12 p o d ­
robione paszporty zagraniczne. Aresz­
towanie Adlersztejna jest rezultatem 
prow adzonego cd  cłuzszego  czasu 
śledztwa i obserwacji nad biurem e 
migracji do Palestyny, gdzte często 
znajdowali przytułek rozmaici prze­
stępcy polityczni.

Sprawy obywatelstwa.
W aRSZA W A  6. V!ll(ó?/ wl. S łow a) 

W tych dniach zostanie u tworzona w 
Ministerstwie Spraw W ewnętrznych 
w  wydziale dla spraw  obywatelstwa 
specjalna sekcja w celu szybszego za­
łatwienia podań o obywatelstwo, kto • 
rych jeszcze^aotychczas znaczna licz­
ba pozostaje nie załatwiona.

Arcybiskup Hryniewiecki.
WARSZAWA. 6. \I\W.(tel w ł.S łow a) 

Jutro przybędzie do W arszawy ks. 
arcybiskup Hryniewiecki. Arcybiskup 
Hryniewiecki z W arszawy udaje się 
do Wilna.
W zrost kosztów  utrzymania.

W A RSZA W A .6 .VIII. (PAT,. Komi­
sja do badania kosztów utrzymania 
na posiedzeniu w dniu 5 sieipnia 
ustaliła, iż koszta utrzymania w  War­
szawie, w  hpcu w  porównaniu z 
czerwcem wzrosty o 2,04 proc.

Ruch monarchistyczny w Po- 
znanskiem.

Dnia 2 sierpnia r. b odbył się w 
salt hotelu «Du Nord» o godz. 5 pp. 
w  Opalenicy p o w  Grodziskiego, 
wiec informacyjny Organizacji Mo- 
narchistycznej, zw ołany przez tamt. 
ks. P. Osowicklego. Obecnych na 
w.ecu Pyto około 500 osóo. Wiec 
zagad ks. Osowicki udzielając głosu 
sekretarzowi generalnemu w ojew ódz­
kich kół zachodnich Org. Atonarchi- 
stycznej, p. J. RooaKOwsKiemu, który 
w imieniu tut. kota wojewódzkiego 
pcwitał zełganych. Następnie p, H- 
iipczyk w ałuższem przemówieniu 
przedsiawił rozwój stosunków poli­
tycznych i ekonomicznych w Poisce 
od roku 1918 do chwili obecnej, p o ­
czerń s tudenf p. T Bo:esta-Waga 
wygłosił referat o ideologji monar- 
chisfycznę, przyjęty entuzjastycznie 
p^zez słuchaczy. Wywiązała się nie­
zwykle ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos: p. p. Ig Malk.ewicz,
Żo;kov/ski, Luciń kr z Opa;enicy, 
Augustyniak z G rodziska oraz Zabo­
rowski i Robakowski.

Obecny w śiód  zebranych delegat 
koła Kościańskiego, Z. Nowak, złożył 
życzenia pomyślne; pracy kołu Opa- 
lenickiemu,

Uchwalono jednomyślnie zakupić 
mszę na intencje rozwoju idei mo- 
narchistycznej w Polsce, oraz wysłać 
depeszę ao  prezesa woi. KÓł zach. 
gen. Raszewskiego.

Kolo Ooalemckie uczy stu kilku­
nastu członków czynnych. Zarząd ko 
ła ukonstytuował się ostatnio w nast.  
składzie, prezes — p, I. Malkiewicz, 
w ice -p re ze s -p .  Fr. Skotarczyk. sekre­
tarz—p. St. Nowak. Zarząd kołaOpa- 
ienickiego jest 'jednocześnie komite­
tem orgamzacyKiym pow. Grodzi- 
sk :ego. Sekretarjat koła mieści się 
w Opalenicy u p. S. Nowaka.

warunkach i bez zmnit iszania ilości 
robotników.

Nie jest nam wiadom ą osoba ko­
re sp o n d e n t ,  ale pogląd jego na spra­
wę jesr również dziwny jak i rozkaz 
p, wojewody, jeżeli rzeczywiście miał 
miejsce.

Na oby w Deli, należących do klas 
posiadających, nakładane są n iepo­
mierne ciężary podatkow e a 10 ula 
pod trzymania skarbu i zadośćuczynie­
nia wielkim potrzebom  budującego się 
państv a; jednocześnie nakładają się 
na nich ciężary me do zniesienia, w 
myśl podniesienia dobrooytu  rzesz 
pracowników. Jesteśmy świadkami 
wzmagającego się wciąż kryzysu eko­
nomicznego i upadku produkcji, s p o ­
wodowanej głównie drożyzną robo- 
c.zny—sądzić oy należało, l e  robotni­
cy, jako obywatele kraju, winni też 
nieść pew ne ohaiy, rezygnując zn ad -  
miernycn żądań i dopomagając do 
dźwignięcia przemysłu i dobrobytu  
społeczeństwa, k tórego  część inte­
gralną stanowią.

Wierzę, że znaczna część robo tn i­
ków  to rozum.e i chętnie by  poszła 
po rozumnej i uczciwej drodze, — 
jednak przywódcy związków inaczej 
rzeczy pojmują i coraz to now e 
strajki wybuchają. Praw o straiku jest, 
—a Więc korzystać z niego trzeba.

Budujmy więc naszą przyszłość 
na strajkach — aż do końca1

Ale jakiego?
S ta n ^ ła w  W ańkow icz.
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O CZEM PISZE PRASA.
O dezw a  p. W itosa. — U roczystości , chłopskie'  na  cześć R eym on ta .— R e­

fo rm a  szko lna  zaprojektow ana p rzez  p. min. Grabskiego i kom entarze do 
niej.— W  obronie praw  P olaków  na L itw ie.— Jak zg iną! Tadeusz M iciński.

Dyktator Polsk1 p. Wincenty Wi­
tos  ogłosił w tygodniku w arszaw ­
skim „ W ola L a d a “ odezw ę „ D o b ra ­
ci chłopów", oczywiście z racji u- 
chwaienia w sejmie reformy romej.

— Jak się wzmocnimv, +o pó j­
dziemy dalej’—brzmi zasadniczy m o­
tyw piastowskiej fanfary.

Biac!a chłopi tymczasem szykują 
się ^odejmować huczną moczysiością 
w Wierzchosławicach autora „C h ło ­
pów" laureata Wł. Reymonta:

Oto  co czytamy w organach i o r­
gankach Piasta,

„Uroczystości Reymontowskie u- 
l/ądzane w Matkę Boską Zielną I5-go 
sierpnia i w  meozielę 16 sierpnia 
1925 r. w  Wierzchosławicach woj. 
krakowskiego, zapowiadają się nacł 
wyraz okazałe, bogato  i pięknie. Z 
wszystkich stron kraju nadchodzą 
zgłoszenia delegacyj włościańskich, 
które ze swemi orieestrami, strażami 
pożarnemi, chórami i szTandarami 
pragną wziąć w uroczystości udział. 
Niewątpliwie nie będzie w Rzeczy­
pospolitej ani jednego powiatu, z któ­
rego w łościaństwo nie w ysłaobv 
pizedstawicieli na obchód.

Uroczystość musi być bardzo ser­
deczna: włościanie polscy okazać na 
na niej muszą, jak szczerze i gięboko 
kochają W ładysława Reymonta i jak 
wielką żywią dlań wdzięczność '.

Bardzo impetyczny poryw. Co za 
wrażliwość w kmioikowych duszacn 
na artystyczna doskonałość Reymosi- 
towego dzieła! Literat w chodzący 
„pod strzechy" przy aklamacjach 
i dźwiękach obertasów! Niebywałe 
w dziejach naszych widowisko. Jakiż 
splendor spłynie na Reymonta!

Na Reymonta'" C hyca z mego na 
Liasta. Bo o to przecie chodzi. To 
sens cały i cel roztrąbionej na catą 
Polskę uroczystości.

P. Witos mądry. N.e opuści ża­
dnej okazji d!a zrobienia geszeftu 
partyjnego.

Jak wiadomo min. Stan. Grabski 
zapowiadał kilkakrotnie, iż niebawem 
zamierza przystąpić do zasadniczej 
reformy ustioju szkolnego, przeno­
sząc na stopniu średnim punkt cięż­
kości wychowania do t. z w. „szkół 
zaw oaow ych* (handlowych, rolni­
czych, pi zemysłowych i t. p . |  a o d ­
ciążając gimnazja, do  k 'ó  ych o ec- 
n.e ciśnie się młodzież. Ooecnie G a­
zeta  W a rsza w ska  w  numerze 209 
przynosi o  tej zamierzonej reformie 
następujące szczegóły:

Obecny poaział na typy szkół: 
powszechna, średnia i wyższa — ma 
ulec przekształceniu. Mianowicie s y ­
stem ten będzie tozklmowany nowym 
typem w postaci szkoły licealnej 

Zmieni się w ten sposób, że 
szkota powszechna trwać będzie lat 
piąć i obejmie w  klasie najwyższej 
zakres dzis:ejszej pierwszej klasy 
gimnazjalnej.

Liceum zacznie się od programu 
klasy drugiej i trwać będz'e lat pięć 
Kształcić pędzie praktycznie młodzież 
nie zadawalającą si ę szkołą p o w ­
szechną. O oecnie ta cała masa w stę­
puje na lat osiem do gimnazjum, 
które jej do  pracy nie usamodzielnia 
Liceum da matuię, z którą m ło ­
dzieniec będzie miał wstęp do szkół 
zawodow ych wszelkich typów, o tle 
nie zechce wstąpić do gimnazjum.

Gimnazjum kształcić będzie dw a 
lata, przysposabiając bądź do uni­
wersytetu, bądź do  politechniki (od ­
dział filolog.czny i matematyczny).

W ten sposob  stworzy się si 'o  
które dopuści do  w ió t wszechnicy 
tylko pewien w ybór młodzieży, istot­
nie uzdatmonej cio wyższej nauki.

Typem normalnym wykształcenia 
będzie nie literackie gimnazjum i dy ­
letancka nauka w  uniwersytecie, któ­
rego większość nie kończy, lecz nauka 
pracy zawodowej

Do najniższych zajęć (szeregowca 
społecznego) sposobić będzie szkoła 
powszechna, do  śream ch zajęć liceum 
(roazaj wachm istrzów pracyl, szkoły

zawodowe dadzą oficerów, a wyższe 
zakłady generałów"

Jak z tego wynika, zamieizoną 
jest tryfutkacja szkoły średniej. Po 5 
latach nauki w iiceum, będzie miał 
młodzieniec otwarte trzy drogi: a) 
gimnazium filolog., b) gimnazjum 
matem.! c) szkoły zawodowej. Byłaby 
to  więc bardzo zasadnicza zmiana w 
dotycuczasowym systemie kształcenia 
młodzieży, nasuwająca ogromnie wiefe 
wątpliwości.

kom entu jąc zamierzaną reformę 
pisze Artur Górski w krarcowskim 
Glosie Narodu:

„Stoimy wobec reformy wielkiej do 
riosłości.

Jak po reformie szkolnej Konar­
skiego, a następnie Komisji Eduka­
cyjnej, przyszły now e pokolenie o d ­
skakujące od sześcm Doprzednich p o ­
koleń; jak jej to zawdzięczamy i Sejm 
Czteroletni i pokolenie Mickiewiczow­
skie; jak ona to, ta szkoła zreformo­
wana, wydała Czwartaków, sy ró w  
szlachty małorolnej, którzy zami st 
wieszać s 'ę  po  staremu pańskiej 
klamki, stworzyli najtwardszą ostoję 
polskiej armji, polskiej demokracji * 
polskiego dążenia do w o ln o śc i ,—tak 
i ta reforma w yw ołać  m o ie  cały od 
skoK w rozw oju  pokoleń i stworzyć 
objawy tamtym p .krewne.

Czy odskuk czy może przełom? 
Niektórzy m óm ą, że tak, t są pełni 
lęku. C o  będzie z ciągłością kultury! 
Razem z reformą szkolną i ró w n o ­
legle do niej wchodzi w życie reforma 
roma. Co się stanie z tą w ars tw ą  
inteligencji, która wszędzie dziedziczy 
kulturę i wytwarza ją, jest źródłem 
now ych tdeologij i łączy naród z in- 
nemi narodami świata? Kto podźwig- 
nie nadal poiską naukę, polską sztukę, 
polski obyczaj? Kto będzie miał h o ­
ryzonty potrzebne do kierowania lo 
s«.m państwa i narodu? Kto będzie 
w naszem imieniu rozmawiał z Euro 
pą, ze światem?1'

Czyżbyśmy istotnie dożyli juz k a ­
saty inteligencji jako warstwy kultu* 
rafnie uprzywilejowanej?

W  urtji dopomina się p. Zenon 
Pietkiewicz o prawa należne mniej­
szości oolSKiej w Republice Litewskiej. 
Rząd polski—p isze—powinien w tej 
mierze energicznie interwenjować. A d  
notandum  św ieżo  w_ P rzeglądzie  P o­
litycznym, aał p. Olgierd Lizdejko 
wyczerpującą charakterystykę losu P o ­
laków pod  uciskiem litewskim.

Juk wiadomo, znakomity poeta 
Taaeusz Micinski „zginął z rąk ool- 
szewikó w". Tatc opiewały dotąd wszy­
stkie remeje. Obecnie ustanaw ia p. 
S tium ph— Wojtkiewicz; w  Kurjerze  
W arszaw skim , dw a war jamy tej tra­
gicznej stnierci

Najpierw tedy oto  co opowiada 
niejaKi p. C. podobno naoczny świa­
dek ostatnich chwil poety.

Tadeusz Miciński wraz z kilku 
rodzinami polskiemu p:zebywał jakiś 
czas w  majątku baronowej Dhorn na 
pograniczu gubermj Mohyiowskiej, 
Witebskiej i Czernihowskiej. Micinski 
był duszą te, małej kolonji polskiej. 
Miewał odczyty, organizował z cz łon­
ków kolonji koła samokształceniowe,
zespoły śpiewacze, drużyny i t. p;

Micinski jak wiadom o od r. 1916 
już był śiedzony. Zdawało się, że za 
rządów  Kiereńskiego mniej zwracano 
nań uwagę. CiKazało się. że nie. 
Umarła baronowa Dhorn. Micińskt 
pozostał jak jedyny opiekun koionji. 
Osłatnim jego występem było wec,ług 
opowiadania p. C. nabożeństw o w 
Wydrence. Mjcińsła przemawiał tam 
długo, a gorąco, Fegoz wieczoru 
zaczęto go  szukać. Pan C. ukiył go, a w 
dniu następnym w  najwyższem niebez­
pieczeństwie wysłał aż do Czcczerska. 
Miciński pokazał mu ukryty na p.er- 
siach piiK rękopisów. Były to jego 
ostatnie wiersze. Wskazywał na me 
jako na skarb najdroższy. Został sam 
— z turmanem.

Pod Czeczerskiem czyhał nań 
bolszewicki posterunek, który go w

ohydny sp o só b  zam ordował Zmaił 
pod  kolbami. Pierwszy aptekarz z 
Czeczerska Poiak— odwiedził jego
zw*oki. Pochował je ksiądz katolicki 
dopiero po dniach kilku.

Drugą relację złozyła p. Stanisła­
wowi Srrumph Wojtkiewiczowi p. 
Zofja Chrucka (Włocławek, Orla 3). 
Relacja ta była w formie Lstu. Bliź. 
szych szczegółów udzieliła piszącej 
nauczycielka p. C im ochowiezówna i 
rodzina szlachcica zagrodowego Ro 
mana Girskiego. P . C i rn ochowiczówns 
i Górscy opowiadali jej, że Mic'.ńsk> 
zam ordow any został przez fm m anów  
(dwuch braci bandytów), których 
wynajął w  celu przewiezienia go z 
Czeczerska do Homla Zamordowano 
go  w celu rabunku C.ało znaLziono 
nad brzegiem rzek Czeczory. Śledz­
tw o odkryło papiery osobiste  zamor­
dow anego i zega.ek.

Ciało pochow ano w osadzie Ma­
łe Małynicze na cmentarzu pod Cze- 
czersk.em. Na grobie w zniesiono 
krzyż i tabliczkę z imieniem i n a ­
zwiskiem oiaz  datą pogrzebu. Tablic 
wywieszano kolejno trzy, każdą z 
nich bow iem  zrywali ko 'ejno żołnie­
rze bolszewiccy.

Lektor.

Stosimki litewsko-bia- 
łcruskie.

Litewska prasa z wielkim nakła­
dem pracy przygotow yw ała opinję 
publiczną, do stanow czego ki oku 
iząciu litewskiego, w  sprawie p o ro ­
zumienia z Białorusinami, k 'ó .ych 
litwini chcą zw erbow ać jako sojusz­
ników do  walki z Polską o odzys­
kanie Wilna. O d  czasu zwołama w 
Kownie konferencji białoruskiej, w  
której wyniesione zostały rezolucje 
w rogie Polsce, a o których donosiliś­
my swego czasu, spraw a ta stała 
się „biennpunkiem" zag ad n eń  zagra­
nicznej polityki litewskej. Omawiana 
jest szeroko, za tó w n o  w pismach 
ntewskich jak też biaro uskich. — 
W edług wiadomości, ,akie posiada­
my bezpośrednio z Kowna, t. zw. 
„ruch oiałoruski" na Litwie jest z 
g ru b a  n a c ą g a n ą  kabałą kowieńskicn 
polityków , a przywódcy tego ruchu 
s o w ;cie opłacani przez rząd Kowien
SKl'.

„Lietuvos Żiulos" podają p rzed- 
ruk artykułu z wychodzącego w Ł o t­
wie pisma białoruskiego „G ołos Bie- 
ła iusa"  o stosunkach białorusko-h- 
te wskiett.

Autor w spom nianego artykułu 
pesymistycznie zapatruje się na moż­
liwość porozumienia białorusko-iitew- 
skiego w stosunkach obecnych, pi­
sząc, jak następuje; „Prócz tego ma­
ła jest nadzieja szczerego porozu­
mienia, dopóKi sprawy Białorusinów 
w  Litwie są w  kompetencji Janiua- 
sów, którzy są faktycznie przyczy­
ną zerwania stosunków białorusko* 
litewskich i któiym Białorusini ufać 
nie mogą. Nie można now ego  wina 
w lew ać w stare naczynia. Atała jest 
nadzieja, aby ci ludzie, którzy sys­
tematycznie | z e  złą wolą w ciągu 
szeregu lar psuli te (stosunki — m og­
liby przejść do nowego kuisu Prócz 
tego sam o przez się rozumie, iż Lit­
wini na zawsze powinni odrzucić na 
stronę wszelkie myśń o  tern, aby ta- 
dy białoruskie i s tosunki luewsko-bia- 
łoruskie m ożna było słaniać w jakąś 
s łużbow ą zależność od państwowej 
polityki litewskiej". :

„Dzień Kowieński" Komentując 
ten ai tykuł pisze:

„Ten głos białoruski jest obecnie ak ­
tualnym w obec tego, iż .  w  p-asie 
litewskiej (szczególnie : p. Wigandas 
w  „Lietuvie") nadają bardzo wielkie 
znaczenie dobrym stosunkom  z Bia­
łorusinami, którzy mają pomóc w "re­
alizowaniu celów zagranicznej poluy- 
ki litewsk:ej, szczególnie w sprawie 
Wilna".

m.

Przygotowania zbrojne.
„Młot* z d n ia  5 b . m. Nr. 173 z i  m ieszczą w iad om ość ,  iż  w ła d z e  sow  lecicie 

p rzystąp iły  do  z u p e łn e j  militaryzacji c a łe g o  sp o łec zeń s tw a  b ia ło r u sk ie g o  
W  tym celu  — p o le c o n o  w y d a ć  p o szc zeg ó ln y m  orotsojuszorr  i h u fcom  sz k o l ­
n y m  w  d o s ta teczn e j  i lo śc i  broni c e le m  d o k o n y w a n ia  co d z ien n y ch  ćwiczeń  
z karabinami. D w a  razy ty g o d n io w o  mają s ię  od b y w a ć  ćw iczen ia  p o to w e ,  od  
te g o  w o l n e  są jed y n ie  związki z a w o d o w e  p -a c o w m k ó w  u in y s ło w y c l i  j a k  p rofe­
s o r ó w  u n iw ersy te tu ,  a systen c i la b o ra to r ió w  ch e  „ liczn ych  — gdyż  ci w  ra z ie  
w o jn y  p o w o łu ją  s ię  jed y n ie  d la  św ia d c z e ń  w ojsk ow ych  (i)

Antypolskie demonstracje w Mińsku.
Według doniesień pism mińskich w dniach 3, 4 i 5 b. m. ko m u n i­

styczne organizacje robotnicze i zawodowe zm uszone zostały do wzięcia 
udziału w demonstracjach antypolskich z rac"1 sądu doraźnego wc L w o­
wie na mordercą C ech n o w sk ieg o . Manifestacje przyjęty charakter m aso­
wego protestu przyczem wygłoszono ńezliczoną ilość mów. D r ia  4 b. m. 
tłum robotniczy urządził przed gmachem konsulatu polskiego „kocią m u­
zykę '- i dopiero oddział „ C zo n u "  m us'ał ochraniać gmach p rzpd złością 
wzburzonego tłumu, podsycanego przez m ow y agitacyjne G. P. U.

W edług ostatnich doniesień Młota w dniu 5 b. m. robotnicy fabryKi 
„czerwony październik" urządzili na podw órzu  tej fabiyki protestacyjny 
wiec, na którym postanow iono „odpłacać burżuazyjnej Polsce pięknem 
za nadobne" i „niech raz jaśnie pańscy  siepacze poznają gn iew  czerwo­
nego pioletarjatu". kobotm cy utządzili manifestacyjny pochód p rzez mia­
sto aż do gm achu polskiego konsulatu. Tu wystąpił z ognistą przem ow ą 
w języku polskim Józef Olski — brat Aleksandra b. redaktora Młota 
i członka „Komitetu pięciu". W mowie swej, k tórą „M łot"  cytuje prawie 
dosłownie, zaznaczył Olski kilkakrotnie go tow ość  ludu białotuskrego do 
walki z Polską, celem ukrócenia jei prowokacyjnej polityki w stosunku 
do komunistycznej Rosji, (i).

Rozruchy w Walji;
AMMAMFORD, (Walja) 6 VIII. PAT. Nocy ubiegłej doszło tu do 

poważnych wykroczeń na tle strajku.  ̂ Tłum złożony z 500 strajkujących 
zaa tak o w d  kopalnię, usiłując dokonać sam osądu nad dw om a robotnikami, 
k.órzy tam pracowali. Kopalnę obsadziły silne oddziały puiicji. W  czasie 
starcia, które się wywiązało między po.icją a robotnikami, wiele osób  z 
obu stron odniosło  rany. 0  północy spokój został przywrócony

Zr.owu kaiastrofa lotnicza.
WARSZAWA, 6 VIII. PAT. Dziś pized południem przy próbnym 

locie maszyny S. na lotnisku kralcowskiem polskiej Jinj? lomiczej' aparat 
s terowany przez pilota Brzezińskiego dostał s ;ę na wysokość' 209 metrów 
w korkociąg i spadł na lotnisko ponosząc pow ażne uszkodzenia. Jeden z 
najlepszych pilotów p. Brzeziński złamał sobie nogę, mechanik Maryszka 
jest ciężko kontuzjowany zaś dw uch pomocników mechanika krakowskiej 
itfiji lotniczej, odn.eśli tyiko pow erzchowne o b rażenia. Maszyna S. nie 
pełniła jeszcze służby regularnej komunikacji na Polskiej Linji Lotniczej.

Wykrycie druhami komunistycznej we Lwowie.
WARSZAWA, 6 VIII. ( te l.w l. S łow a), Ze Lwowa donoszą. Władzom 

policyjnym uda 'o  się wykryć przy ul. Pawłowskiej drukarnię kom unisty­
czną. Znaleziono obfity zapas bibuły agitacyjnej oraz świeżo drukowane 
odezwy i ulotk w sprawie Botwina.

W  drukarni aresztow ano dwie osoby. Bliższe szczegóły ze względu 
na toczące się śledztwo trzymane są w tajemnicy.

Przedstawiciele państw bałtyckich
na manewry polskie.

Komenda O uozu  W arow ego  komunikuje, iż w da. 7 b. m pocią­
giem wieczornym t  Turm ont p-zejeżdżać będzie p rzez Wilno delegacja 
estońska w  składzie: gen. Toerbunda, szefa sztaDu generalnego, płk. 8ux- 
hoewdeka, inspektora kawalerj mjr. S. G. Modma szefa Oddziału 11. N as­
tępnie w dniu 8 b. m. tymże pociągiem przejeżdżać będzie delegacja ło ­
tewska w składzie, gen. Radzinisa, wodza naczelnego i płk. S. G. ‘ Har- 
manisa szeta biura operacyjnego. W ym ienone  delegacje przebywają na 
manewry, które się mają odbyć w  tym miesiącu na Wołyniu Dele­

gację na dw orcu w imieniu ministra sp aw  wojskowych powita Kom en­
dant O bozu W arownego, gene>ał Brygady Pożeiski.

- TELEGRAMY.
Polaków  wydalają z Monachium.

W IEDEŃ. 6. VIII. (PAT). „Neue 
freie Presse" donosi z Monachjum, 
iż tamtejsza ra ja miejska po s tan o w i­
ła domagać się nie w ydawania Pola­
kom piawa obywatelstwa oraz n a ­
tychmiastowego wydalenia z Bawarji 
wszystkich przebywającymi tam P o ­
laków

W e t  • z a  w e t .

WIEDEŃ. 6. VIII. PAT. Ausfryia- 
cki i rząd  celny w Tarwis skonfisko­
wał dw a sam ochody włoskie. Z tego 
pow oou  włoskie władze celne k on­
fiskują każdy sam ochód przybywają­
cy z Austrji.

O Szal ap* nie i teatrach 
S. §6 S. P.

W tycn dmuch wyjechał za granicę 
członek t. zw. „Gubrabisa* (związek p ra ­
cowników sztuki) w celu prowadzenia ro ko ­
w ań  z Szalapinem i Smirnowym o powrót 
ich do Rosji na, gościnne występy. Również 
o Szatapina zabiegał kierownik „Ak<earrćw“ 
Ekskuzowicz.

W związku z tem powien feijetonista 
„Weczerniej Moskwy" napisał n a  Szalapin.a 
dosyć niesmaczny paszkwili, w którym s ta ­
ra się wykazać jego abominację do Rosji 
sowieckiej, czemu zresztą aziwić się nio m oż­
na zDytnio. Między in n tm i  feijetonista ten 
wstawia następujący djalog prowadzony ze- 
komo pomiędzy nim, a prof. Tanom-Bogo- 
razom:

— Byłem w Ameryce i jadę  do Ame­
ryki '•

— A kiedy do Rosji."
— Nie zwabicie-odpowiedział Szalapin. 

A następnie:
— Dawajcie koniaku z roku 1 ->65... 

jflBrpijcrńy bracie, za stare dobre czasy.
Feijetonista je s t  zdania, że n a  propo- 

zycię przedstawiceli urzędowych teatrów 
Szalapin odpowie podobnie: „Nie zwabicie".

Rzecz to Dardzo prawdopodobna..
ZresztąSalapinowi niezłe się powodzi. Po­

wróciwszy niedawno z  A meryki do rodziny 
swej zamieszkałej na  stałe w Paryżu, Szala­
pin przywiózł ze soba prześliczne auto, k tó ­
re kazał zrobić n a  obstalunek. Maszyna b u ­
dzi podziw w  Paryżu. W ygląda  rzeczywiście 
ja k  patac. Ostatnio pojechał nią Szalapin, 
wraz z catą rodziną, do Szkocji.

Tymczasem wymieniony już  Ekskuzo­
wicz jeździ dalej po Enrop;e w poszukiwa­
niu występowiczów dla Rosji. N abył w 
Berlinie materjał dla  opery ,,Arjadna“ i 
„Miłość do trzech pomarańczy" Prokofjewa, 
a  obecnie w yjechał do Paryża w celu om ó­
wienia kwestji powrotu do Rosji kompozyto­
rów  Prokofjewa i Strawińskiego. Jednocześ­
nie ma być sprowadzony d o ' Rosji znany 
balotmistrz Fokin, k tó ry  będzie występował 
w Teatrze W ielkim  i Maryj skim.

mmmE3ms£BEBs®sBgs3nma8x isesra
Arsenały monarchistów 

w Moskwie.
VV:elką sensacją wywołała w Mo­

skwie wiadomość o  natrafieniu pizeż 
w yw itdow ców  policji politycznej na 
ślad polajemnego skiadu croni i a- 
mumej w podziemiach fabryk Kie- 
stowrnkowa pizy bulwarze Pokrow- 
skim. Przy wejściu władz G.P.U, oo 
piwnic początkowe znaleziono zamiast 
b roni większą ilość zagranicznych
win, k tóre jak w iaaom o nie ma pta-
wa im portowego. Butelki byfy apa 
kowane w  skrzyniach, gdzie zna jdo­
wała sie w  większych ilościach buuła 
monarchistyczna, Dopiero po  doktad- 
nem zbadaniu podłogi piwnic sp o ­
strzeżono niedawno wmurowaną ka- 
flę. Pod podłogą znajdow ały  się p o d ­
ziemia napełnione bronią i amunicją. 
Śród karabmów ręcznych,rewolweiuw, 
kmdzałów był również karabin ma
szynow y Koira. Według 'komunikatu 
sowieckiego rozkopywanie terenu fa 
brycznego trwa w daiszyin ciągu. A- 
resziowano szereg osob  m. i właści­
ciela win niejakiego Wolkowa. D o ­
chodzenia prow adzone są J ąc zn ie  z 
komisją śledczą przybyłą z Pefersbur

Jak donoszą „izwiestja" dochodze­
nia ustaliły, że bron ukrywana była 
pod  dozorem syna b. w łaśucie a fa- 
biyki Grzegorza Krestowmkowa, kfó 
ry spłoszony odkryciem zbiegł do 
Anglii. Śledztwo w toku.

N I E  O B N I Ż A J C I E  K U R S U  Z Ł O T E G O . ' ^
NIE KUPUJCIE W Y R O B Ó W  ZAGRANICZNYCH///

U Ż Y W A J C I ' E 

M Y D Ł A  T O A L E T O W E ,  P E R F U M Y  I K O S M E T Y K I
W Y R O B U  F A B R Y K I

g P Ó Ł K I  Ą K g y y j i E j  W I L D '  i S-ka w Warszawie
ZAŁOŹONA w 1880 ROKU 

A PRZEKONACIE SIĘ, ŻE W  ZUPEŁNOŚCI ZASTEPUJA. NAJLEPSZE WYROBY ZAGRANICZNE!

,-Safari condóit Se 3af...“
Ks:ążka, któj ej nieprzeiłumaczainy 

dosłownie tytuł orzmi „Satan concuit 
le Bak.." jest odruchem zgrozy i na 
m ę nego ahruPm u. Autor, p. Gcor- 
yes Anquetii głęboko patrzy w tera­
źniejszy świat i przerażony woła: Lu­
dzie! opamiętajcie się . Nie k o ń .zy  
się wszystko t a  ziemskim glo ie... 
Dajcie pokój rozpacznemu szukaniu 
szczęśc;a tu, na ziemi., szczęścia tu 
niema; o no  jest gdzieindziej!

Jak Chochoł u W yspiańskiego, 
tak Szatan gra... i kręci całą saraban- 
aą. Prowadzi bal

P. Anquetil określił książkę s w o ­
ją — do żadnej innej niepodobną — 
jako „romans obyczajowy pamfleto- 
wy i t iozoficzny". Nie myślmy o 
„painfiecie" w  rozumieniu ujemneni. 
Napaść i po tw arz  nie są bynajmniej 
tundamentalnerm żywiołami pamfletu. 
Krótki, zwięzły, aktualny, z passją 
pisany jest strzałą... Wolier, Mirabeau, 
Beattmurchais, C ourr .er— oto z czy- 
jej ręki padały najostrzejsze, najbar­
dziej raniące, najokrutniejsze pamfle- 
ty. Pamtlety c.ska i p. Anquetil. W 
co? W bezteność demoralizację, 
chamstwo, podłość św  ata.

I filozofuje — a bardziej leszcze: 
do  filozofowania pobudza.

Książka jego .to nie żadne „opo 
w iad an .e \  To szereg, mozajka, kalej

doskop obrazów  i obrazków. Patrzcie! l ak ozisiejszy wygląda świat! A z tej 
panoram y okropnej bynajmniej p. An- 
quetn rodzimej Francji me wyiducza. 
Może nawet przeciwnte, obnaża ią 
właśnie jaknajba dziej, z pasją na j­
większą ukazując: do czego doszła 
ta Fran ja powojenna...

Nie go wszystkich tych istnych 
kręgów  piekielnych zazierać będzie­
my. Do niektórych tyiko. Wysiarczy. 
A najdrobniejszy naw et szczegół u p. 
Anqueiil'a sumiennie dokum entow a­
ny: data, cyfra, wszystko w porządku. 
M nóstwo odnośników  z jaknajdo- 
kładniejszem wskazaniem źró tła skąd 
czerpie — ja k ty .

*

Ptzypomina p. Anquetil książkę 
A. Loruloda zaty u łow aną „Baibade 
uniwerselle*, k -ó :ą  rząd francuski 
przez kilka lat nie puszczał do  księ­
garń, którą usiłowano z/uszczyć d o ­
szczętnie... Tam to znaleść można 
najautentyczniejsze obrazy np. tęp.e- 
nia indjan przez Amerykanów, m aso ­
wego w ym ordow yw am a ludności na 
Filipinach, Anglików rozstrzdiwują- 
cych jak stado kuropatw  hinduskich 
sipajów. A dopieroz p.zerażająca kt o- 
nika grasowania po Afryce i po  C h i­
nach — eksoedycyj francusk.ch! Bar 
dzo ciekawe i bardzo... aktualne są 
p.zypomnienia jak to się odbył pod

bój Algier u. Pułkownik Peliss:er dy ­
mem wydusił w gro  ach ośmset Ara 
bów, dn. 5 czetwca 1894-go spalono 
4 i2  chat 3iabskich n a  498, zrabow a­
no wszystko, a 804 autochtonów  
rozdzie ono między ekspedycję jako 
niewolników. V/ innej cytacie czyta­
my, że po zdobyciu miejscowości 
Bossę żołnierze francuscy używali 
za przynętę na dzik.e zwierzęta... 
dziesięcioletniej Arabki. Aby krzyczała 
w niebog łosy  trzymamo ją na m rowi­
sku, oktopnych ezasoycii mrówek, 
które też na śmierć ją zajadły.

Senator Gaudin de Vtliaine w iri- 
terpeiacj. z trynuny poselskiej, w dn. 
18-tym lutego 1909-go wymienił wyra­

źnie 2500 bezbronnych Algierczyków 
w ym ordow anych przez pułkownika 
Gerarda w Arnbike. A szczegóły przy­
taczał takie, że na ławach sen a tu io z  
legły się wołania: „Dosyć! Dosyć!"

A obrabowanie Pek.nu w 1 SóO-fytn? 
Lecz poco  sięgać w  tak „zamierzchłe 
lata*? Bliżej, znacznie bliżej nas, w 
1901-szym zbeszczt-szczono rezyden­
cję cesaiza Cnin, pp. am basadoro­
wie i ich małżonki okradali z dzieł 
sz tuk1 apartamenty cesarskie. Spalono 
bezcenną b.bnoteKe. 0  niemające s o ­
bie równych instrumenty ze słynnego 
cesarzów chińskich obserw ato ijum  
po prostu : bi.i się reprezentanci eli­
ty społeczeństw europejskich (P. An- 
quetił cytuje dosłownie artykuł reda-

kcyiny z «Revue B!anclte» z 15 czer­
wca T 901-go).

i przytacza, co miał odwagę na­
pisać książę Albert 1-szy M onakijski,1 
w „La carric-re drut; navigat£ui ':

„Nazywamy barbarzyńcami, ple- 
ntiOna c i• kające z  zaborców strzały 
zątutfe iub skalpujące ich — a zain 
staiowujemy się w ich kraju przy 
pomocy kul cium- Jum , kłamsiw, opju 
mu, brutalnych, ? zdemoralizowanych 
urzędników ”.

W  innej cytacie ukazuje nam au ­
tor... „szatańskiego b a 'u “ torluryw ię  
Z'enne Marji Spiiicionowówny i jako 
pendant do  nich to, co pisze Mak 
sym Goi kij o egzeKticjach dokony­
wanych przez .‘b o  szewickie czerezwy- 
ezajT i. Wszędzie te same bestialstwo-- 
z p iaw a  i z lewa.

Sporo stronic mamy poświęconych 
gazom trującym. Konwencja Haska, 
p o ap i .an a  pizecie pizez przedstawi­
cieli państw cywilizowanych wyraźnie 
stanówka, że gazy tiujące niemają 
być w wojnie używane. Czy co p o ­
mogło? Gazom ttującym przyznano 
„obyw atelstwo* w wojnie na równi 
z prochem, białą bronią i 1. p. Dziś 
jUi. może p-fparat gazowy spreparo­
wany w  Tajemnicy Drzed światem 
złamać momerdainie ciefenzywę naj- 
heroiczniejszego narodu.

W obec taKich „zdobyczy wiedzy" 
człowiek korzy się w podziwie w o ­

bec własnej potęgi.
A jednak .
„Romans pamfleGwo rilozoficzny" 

p. Anquetila przenosi nas w  mig w 
uziedzmę spekulacji filozoficznej i w 
całk.em inne światy.

Zachodzi nam drogę ....Bmnetićre 
i powiada: „Trzy wielkie problematy 
nie przestają nas irepokoić: ską d  
p rzychodzim y? dlaczego ży jem y?  do ­
ką d  idziem y?  O ióż najmocniejsze ża- 
rówk elektryczne nie są w sianie 
oardziej rozjsśnić tych problematów, 
niż łojówka naszych prapiadzfadów. 
Żadna seroteiapja nie zapobiegnie na­
szej śmierci — nie wyjaśni nam  dla­
czego właściwie człowiek musi ko­
niecznie umrzeć. Że musi umrzeć *o 
pewnik, to dwa ■ razy * dwa najściślej­
szej demonst.acji geometiycznej".

Rytano raz Newtona — czytamy
0 kilka kart dalej — dlaczego może 
ruszyć się i pójść, skoro tylko zechce.
1 dlaczego może wedle woli p o ru ­
szyć głową i ręką? Odpowiedział 
k ió tko i węzłowato, że mc nie wie 
jak się to dzieje. No, to przynajmniej 
pan, k tó ry tak dosKonale zna cały 
system planetarny, racz nam powie 
dzieć dlaczego gwiazdy poruszają 
się w  fyin a nie w  innym kierunku. 
I Newton raz jeszcze przyznał, że 
me m oże dać na to żadnej oopowie 
dzi. Czyż mógł ktokolwiek kiedy w y ­
tłumaczyć czein się to dłieie, źe kło­

da spala się na węgiel a wapno za 
Dala się od wody? Czy kto zgadł co 
wywołuje w nas wrażenia, myśli, !ur> 
np. pamięć? Tyle wiemy o istocie 
mateiji jak dzieci, które tylko po 
wierzchu ją dotykają.

A oto ustęp z m ow y akademickiej 
sam ego Pasteuia;

Mówił on dosłownie:
— C c  tam jest po z i  tem skle­

pieniem nieba usianem gwiazdami? 
Nuwe przestwory usiane gwiazdami. 
A daltj jeszcze? Umysł ludzki, p o d ­
żegany jakąś suą tajemną, nigdy nie 
przestanie pytać- A co tam jest po 
za widnokręgami wzroku ludzkiego? 
Niezna on co znaczy za trzym a ć się  
na a abym punkcie w czasie i w prze­
strzeni. Zaledwie zaczął orjentować 
się na tym punkcie, już rwie się da 
lej. Niewaiio odpowiadać: tam dalej, 
au dela, są przestrzenie bezkresne i 
czas bezterminowy. T ego nikf pojąć 
nie jest w stanie.

I mówił Pasteur dalej:
— Ten kio mówi, że istnieje Nie­

skończoność i wierzy w nią, ten musi 
rozumieć, że w tem twierdzeniu jego 
jest w \c e j  czegoś nadprzyrodzonego 
mż w e wszystkich cudach. A poczu­
cie Nieskończoności widzę na świecie 
wszędzie. Przez 10 poczucie w głąb 
dusz naszych zstępuje Nadprzyro- 
dzoność. J.

(D C. Ń.)
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informacje.
— P o d a tk i w  sierpnia . W  sierp­

niu przypadają miesięczne wpłaty po-' 
datku przem ysłowego od obrotu  za 
ubiegły miesiąc. P o d a k i  te wpływają 
od przedsiębiorstw; pierwszych 
dwuch kategoryj handlowych i pierw­
szych pięciu kalegcryj przemysłowych. 
Ostateczny termin wpłat przypada w 
dniu 15 b. m. (y)

— Zaleg te Dodatki. W b. m. Izba
skarbowa nadal ściąga zaległości p o ­
datku przemysłowego za 2 półrocze 
1924 r. i dochodow ego  za r. 1924. 
Zaległość podatku przem ysłow ego od 
obrotu wynosi około 60Ó.0C0 złotych, 
czyli okuło 25 proc. — ogólnej sumy
tego podatku. (y)

— Prace K om isji szacunkow ej, 
Komisja szacunkowa w  tych dniach 
przystąpi do wymierzeria podatku 
przem ysłow ego od oororu za 1 pół­
rocze 1925 r. Prace Komisji w tej 
sprawie zakończą się przed 15 wrześ­
nia. Do 1 października taż sama Ko­
misja szacunkovv’a winna ustalić p o ­
datek dochodow y za r. 1925 na p o d ­
stawie dochodó  w za r. ub.

Do 1 październ ka ma być ró w ­
nież ustalony definitywnie wymiar 
podatku majątkowego. Prace Komisji 
szacunkowej są już w  tym w zglę­
dzie zak o ń czo ie  obecnie trw a tylko 
tecnniczne wykonanie pracy, (y)

Związek ziemian w sprawie 
poaniesienla kursu złotego.

Zarząd główny Związku ziemian 
w ystosow ał do swych oddziałów 
okólnik treści następującej:

..Cała myśląca Polska z najżywszym nie­
pokojem^ ś ledz iu  przebieg; kryzysu, jakie- 
tu w tych dniach poddana zosiała waluta 

nasza za sp raw ą  zorganizowanej przez 
Niemców akcji gn id o w e j.  Z giożnego, d o ­
raźnego niebezpeczeń twa złoty polski wy­
szedł cała me mniej przeto stwierdzić moż­
na, że iniecjatorowie i kierownicy wymie­
rzonej przeciw nam  akcji nie dali za w y ­
graną że będą dalej pizez nich prow .Jzone 
systematyczne zabiegi r k.erunku rujnuwa- 
n naszego systemu pieniężnego, że w i r  a 
p  trwa długu. L  drugiej sirony trzuba 
umieć zajrzeć prawdzie w oczy i należy 
przyznać, iż chwila ataku wyorana zos.uła 
i tyle dobrze, żt zbiegła  się ze sku.kami 

długotrw ałego  dcńeyta  w naszym b i la n se  
hanclow ym, a nadio wzmocniona została 
przez zakłócenie regularnoś", wywozu, spo­
w odow ane wojną ce lną z Niemcami.

Ta): więc kryzys złotego polskiego ma 
tło dwojak.e: zewnętrzne, polityczne i wzw 
riętrz.ne, gospodarcze. W obu kierunkach 
działać r.nieży jednocześnie, chcąc zażegnać 
niebezpieczeństwo.

W kierunku ptorwszym po e d o  dzia­
łania ma przedewszystkiem rz ą d k i  w łaaze  
Banku Polskiego, na io n ra s t  w kierunku d ru ­
gim  usiłowania rzą iowe o tyle tylko m o­
gą liczyć na powodzenie, o ile zostaną p o ­
parte wszechstronnie i wytrwale przez sa ­
mo społeczeństwo. W życiu współczesnem 
rozstrzyganie wielkich zagadnień państwo­
wych rroże być dokonywane jedynie przez 
połączony wysiłek wielk ch zorganizowa­
nych sił zbiorowości: władzy państwow ej i 
samorzutnych zabiegów społeczeństwa a 
nie na tośmy z tak olbrzymim wysiłkiem 
slwor7.yli nusz system walutowy, żeby miał 
runąć, gizebmc jednocześnie i dobrooyt na­
rodu i dobrą s ławę P olsk', a więc n a  zaw ­
sze jej znaczenie w świec.e, —W  fitktoh, jak  
o b ec n i  chwilach, przy rządzie stanąć m u ­
szą wszyscy świadomi onywatele, spełnia 
jąc obowiązek solidarnej walki narodowej 
wobec niebezpieczeństwa narodowego.

W kie.unku uzdrowienia, wzmocnienia 
natężenia życia gospodarczego rząd dopu­
ścił się wielu zaniedoań i po dziś ma wiele 
win n  sumieniu: my, rolnicy, my zwłasz 
cza ziemu nie wiemy o tern, lepiej niż Kto­
kolwiek, bo na haft 'p a d a ją  w znakomitej 
mierze skutki systematycznego podporząd­
kowywania in teresów  gospodarczych wzglę­
dom  poli tycznym i partyj iym. Ale też my 
nie nato poczuwamy się do  praw a żyt a. i 
nie na to bronimy ;oli swej w swobodnem 
życiu narodu, żeby nic staw ć w p ie rw ­
szych szeregach walczących, ilek.oć chodzi
0 narodu byt i przyszłość. Niecna ta chw i­
la otrzeźwi wszystkie czynniki, k óre zaw i­
niły czemkolwick w  sytuacji ooc tne j  i 
niecii da początek polityce trzeźwości, sp ra ­
wiedliwości, proworządności 1 troskhwrści 
ziemian gdy mogą stanąć do  walki n a ro ­
dowej...

Ocalenie waluty mży w uzdrowieniu bi­
lansu handlowego, bdans handlowy utrzy­
mać można przez wzmocnienie eksportu ; 
zmniejszenie dowozu; same tylko u trudn ie­
nia i zakazy celne nie zaola ją  dowozu zni­
szczyć, no um ow y handlowe zniewalają  do 
wpuszczania oocych towarów. Trzeua o- 
graniczyć do minfnurm ich zapotrzebowanie
1 spożycie  wzywamy ziemian, żeby sta­
nowczo, w, rwale, codziennie i powszechnie 
powstizymail się od wszelkich z rkupow  pro­
duktów zagranicznych, jeżeli tylko i ie jest 
to wręcz niezbędne. Wina, samochody, owo­
ce zagraniczne, wszelkie przedmioty zbytku 
pow inny być w tej chwil proskrybowane 
pizez nas w życiu prywatą.ein i w zebra­
niach publicznych, Gorliwości i rozumowi 
oddziałów naszych pozostawiamy wpio- 
wndżenie w życie tej ćasa.iy lecz żądamy 
rozwinięcia jej w pełn i i s tosow ania n i #  
ustępliwego . k długo, dopósi trwać będz e 
niebezpieczeńst-wo. Stanów sko nasze w tej 
mierze pow inno być c l i  wszystkich i wszę­
dzie widoczne o iaz  skuteczne: bez w zg lę iu  
n a  cytrowy elekt osiągniemy znakomb.y 
skuiek mor. Iny pociągniemy za s o j ą  o- 
gó ł,  co da wyniki wietiy ogrom ne.

W ,o<u 1S20 odpailiśmy na polu walki 
orężnej najazd hord ze wscnodu: w 1925 nu 
poi wilki handlowej przyczynimy ,ię d 0 
udnarcia tali giożącej rumą państwa".

Bilans handlowy i płatniczy 
Polski

Pewne oznala świadczą że Polska 
wychodzi już z bierności bilansu 
handlow ego pizywóz wynosi} w 
kwietniu 188 milj. zł,, w maju — 186 
muj. zł., w czerwcu — 169 nnlj. zł; 
widzimy więc, że przywóz ujawnia 
stałą tendencję eto zmniejszania s e; 
równorzędnie wzrasia wywozi w y n o ­
sił on w kwietniu 8Q miij. zł., w 
maju— 1U6 milj. zł., w czerwcu— 104 
miij. zł. W ten sposób ujemne saldo 
bilansu liand,ow ego z miesiąca na 
miesiąc się zmniejsza, w kwietniu

wynosiło  ono  99 milij. z ł,  w m aju— 
80 milij. zł., w czerwcu—65 milj. zł.

Jeżeli uw zgiędrrrn /  takt, że w im ­
porcie około 40 mi j. zł. przypada na 
przywóz zboza i mąki, któiy w 
sieipniu już odpadnie i zastąpiony 
zostanie znacznym eksportem p łodów 
rolnych,—m ożna być pewnym, że w 
sierpniu wejdziemy już w okres ió- 
w now  gi bilansu handlowego.

Bilans płatniczy c,erpi jeszcze z 
pow odu  regulowania niektórych sta­
rych zobowiązań, wynikających z 
puprzeduio dokonanego importu. 
Skoro te zobow ązan ia  zostaną ure­
gulowane (co może trwać tylko parę 
tygodrnj, wejdziemy jd t  w okies 
czynnego bi ansu jiłatniczego, który 
spow oduje  dopływ walut do  kraju i 
zasili rezerwy walutowe Banku Pol­
skiego.

Dochody 1 wydatki państwa  
polskiego w czerwcu r. b.

W ciągu miesiąca czerwca r. D. docho­
dy rzeczywiste irffistwjt z administracji w y ­
nosiły i 36.1586,033 złote, wobec 121.740.347 
preliminowanych. Dochody z przedsiębiorstw 
w ynosi ły  2,422,617 zł. wobec 2T35.8j O zł. 
preliminowanych. Dochody rzeczywiste z 
monopoli pańo‘wuwych wynosiły  w oląmi 
czerwca 33.117.197 zł., wobec 31 155.0U0 zł, 
preliminowanych Razem dochody państwo­
we w czerwcu rzeczywiście wynosiły 
171.925 847 zł., wobec 155.626 197 zł. prze­
widywanych przez preliminarz miesięczny, 
Co się tyczy wydatków państwow ych w tym 
mlesrącu, to wynosiły one w dziedzinie ad­
ministracji 187.028.474 zt. wobec prelimino­
wanych 131.580.347 zł. wydatki na pizedsię- 
biorstwa wynosiły  1.437003 złot., wobec 
1 495.140 zł. preliminowanych. Monopole 
państwowe pracowały w tym miesiąc .i d o ­
brze i ża-ieu z n,ch nie pizyniósł najmniej­
szego deticytu.

Ogółem wydatki państw a  wy no-i ły  w 
czerw iu  188.465,477 zł., wonec 183.075.487 
zł przewidywanych pizez mie-sięczny p re ­
liminarz.

Statystyka ruchu kolejow ego  
w Polsce.

Statystyka ruchu kolejowego w Polsce 
za 10 miesięcy roku 19/4 od mai cad o  g ru d ­
nia wykazuje przywóz w ogólnej ilości 
41.428.5/6 t( n ;owaru. Z tego p rz y p a la  n a 
węgigi 49.7 procent, n u te r ja ły  orzewne 8,4 
proc., huralii cukrowe 3,5 pioc., d rzew o o- 
patowe 3 proc. ,  żemzo stal 2,9 proc., wy- 
ioby  z żelaza i stali 4 proc., produkty naf­
tow e 2,9 proc., zboża i lośliny strąca .ow e 
3,1 proc,, proc , mąkę i kaszę 1,3 procent. 
Przewóz wewnęirzny stanowił 59,3 proc. 
ogólnego przywozu, eksport zagranice 31,7 
procent, import 3,8 proc. oraz tranzyt 5,2 
procent.

Umowa polsko gdańska.
W  dniu 31 lipca została p o d p 1- 

sana druga umowa polsko-gdańska 
w  sprawie zastosow ania p o ‘skich ceł 
wywozowych do produktów gdan 
skiego pochodzenia. Um owa ta s t a ­
nowi wykonanie decyzji Ligi N aro ­
dów  z dnia 13 marca toku bieżącego. 
Ze strony polskiej podpisał um owę 
tę p. Rasiński, ze strony w. m. G d ań ­
ska sen. dr. Frank.

Stosunki gospodarcze Połski 
z zagranicą.

— W ciągu roku 1924 przywieziono z 
T u rc j i  do P -toki 20.2S4 q. towaru, w artoś­
ci 5,229 tysięcy złotych, co stanowi 0,4 proc. 
ogólne jo przywozu do Polski. Wywieziono 
zuś z PoHki zaledwie 746 c>, tow aru  w ar­
tości 344 tysięcy ztotych. Z uw agi na przy ­
chylność dia to w a ró w  polskich, jaka p an u -1 
je w tmeckicn sferach gospodarczych, oraz że 
względu n an ie  jednokro.ne usiłowania rządu 
tureckiego co do nawiązania kontaktu z d o l ­
ską, można z całą stanowczością stwierdzić;

że konjunkfury te me zoshiły absolulnie w y ­
zyskane przez Polskę. Bilans tego handlu Ża 
okres sprawozdawczy zamyka się nle.tobo- 
iem w wysokości 4.885 tysięcy złoiych.

— Obroty handlowe między Polską i 
G r e c ją  w roktt ubiegłym by ły  baidzo  
szczupłe. Mimo wielu wspólnych interesów 
jakie m ogą oba te kraje łączyć w tiw ały  s to ­
sunek wymiany handlowej, me podję o z 
żadnej strony wydatniejszych usiłowań w 
kieiuuku nawiązania tego kontaktu. W ciągu 
roku 1924 przywieziono’ z Grecji do Potoki 
zaledwie 421 ton tow aru  wartości 726 tys. 
z ł o t , co stanowi 0.1 proc. ogólnego w w o ­
zu do Polski, natomiast w ywieziono z P o l ­
ski do  Grecji zaledwie 64 tony  towaru, m i­
nimalnej wartości 88 iys. złoiych. Z cyfr 
tych widać daleko idące zaniedbanie wza­
jemnych stosunków han iłowych, rem więk­
sze ze strony Polski, że deticyt handlu pol­
sko-greckiego wynosi 638 tys. złotych na 
n-ekorzyść Polski.

— W ciągu i oku 1924 handel pomiędzy 
Polską a  krajami E g ip tu  i S u d a n u n i e  spo­
tykał się z większemi trudnościami, gdyż 
zm ów no  produkty , tamtejsze znaj iow a ły  
chętnych nabywców w Polsce, jak i nroduk- 
ty  polskie miały stosunkowo ła tw y zbyt na 
tamtej zym rynku. O gółem przywieziono z 
Egiptu i Sudanu  do PoUki 1,349 ton tow a­
ru, wartości 3.671 tysięcy złotych, co stano­
wi 0,3 proc. ogólnego przywozu do Polski 
Wywieziono natomiast z Polski 1,018 q. to ­
waru waitości 58S tysięcy zło ycii, przeważ 
nie galanteiji, wyrobów włókienniczych i roz­
maitych drobiazgów. Ze względu na to, że 
rynek egipsko-sudański n igdy nie oył i nie 
jest dostatecznie nasycony pizez towary p o ­
chodzenia europejskiego, wywóz z Polski do 
tych krajów spoiyka się z dobrą  konjunktu- 
rą, kióra niestety w roku uoiegłym nie zos­
tała wyzyskana, jak śyviadczy o tein cytra 
medooorit polskiego bilansu tego handlu w 
wysokości 3 083 tys. złotych.

Bezrobocie.
W edług  danych Państw ow ego  urzędu 

pośrednictwa pracy w Warszawie w okresie 
od 27 lipca do 1 sie ipm a włącznie ogólna  
liczba bezrobouiych w stolicy w ynosiła  
4330, w tej nczoie 2330 pracowników um y­
słowych. W porównaniu z poprzednim okre­
sem tygodniowym ogóim. hczoa p ozo s ta ją ­
cych bez p ’acy zw ększyła się o 30 osób z 
pośród m-wykwaiitikow .nycn roDotników. 
Liczba bezrobotnych pracowników umysło­
wych pozostała bez zmiany.

Piśmiennictwo gospodarcze.
— „ P rzeg lą d  g o sp o d a rczy * ,  Nś 15; 

zawiera ni. inn artykuły: K. L.-‘ „ r las ło  s a ­
mowystarczalności*, \7 . Kuczewskiego: „Is­
tota stosunków  gospodarczych polsko nie­
mieckich*; Z, Mii lucii i; „Nowe za.ządzenie 
z zakresu naszej polityki handlowej; T. Szo­
bera: „Dz,iałalność*13anku Polskiego w świet­
le cyfr“ i inne.

— „ P r z e m y s ł  i h a n d e l* ,  zeszyt 31; na 
wstępie artykuł S. Królikowskiego: „Polity­
ka celna wobec ujemnego bilansu handlo­
wego".

— „K upiec*  As 29.
— „Tygodnik H an d lo w y*  „35 31
— „ P r z e n y s ł i  H an del  G órn oś ląsk i* ,  

zeszyt 8. Na c/.otowem miejscu ciekawy ar­
tykuł d-ia J. Kulikowsk ego pośw  ęcony 
Bankowi G ospodarstwa Krajowego.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
7 Sierpnia 1925 r.

: T ra . .z .  S p r z e d . K u p n o
D e w iz y  i w a lu ty ; -

Dolary 5.18,5, 5.20, 5.17
Ldlgja 23.47,, 23,53 23.41
HoDudja 209.5, 210,-- 2 0 9 -
Londyn 25.31, : 25.38 25.25
Nowt'-Yotk 5.18,5 5,20 5 17
Raryż 24,5, 24.56 24.44
Praca 15.45, la.48 15.42
Szwajcarja 101.20, 101.45 100.95
Siokliolm 140,25 140.6u 139.95
\X'iedeń 73 28,5 73.47 73.10
W  łochy 13.97 19.05 18.90
P a p ie r y  w a r to ś c io w e .

Pozy czka dolarowa 68.75 68,50 --
tj kolejowa 85.— 80.— 85.—

8 pr. poży :z. konw, 72 — 7 2 - —
5 p r  pożycz, konw. 43 50 — —
4,5 proc, listy zast. 21,5 20.75 ; 20,S5
Warszaw pizedw. 1975 20.50 —

ŚBiiesznostki litewskie.
W jakiem n>ebezp;eczeństwif* znaj 

dują się państwa, zagrożone od w e­
wnątrz zarazę bolszewicką i jakich 
środków te państwa imać się muszą 
celem zwalczenia w roga— wiemy d o ­
b r z e . Przykładem pod tym względem 
służyć może Bułgarja, która w  spo- 
sóo  energiczny w z ’ęła się do wytę­
piania wywrotow ej akcji bolszewików, 
rozstrze 'a;ąc masami winnych i w 
ten SDOSÓb zapewniając bezpieczeń­
stw o i spokój mieszkańcom* kraju. 
Rzecz to jednak nazbyt poważna, by 
ją tak lekce traktować można. Silna 
ręka w danym wypadku odegrywa 
ro'ę decydującą, nie może się jednak 
ośmieszać swemi postępkami, które 
podrywając powagę rządu, grożą ca ­
łemu państwu rumą.

Pisaliśmy na tern miejscu nieraz, 
o występach rządu litewskiego, luóry 
w walce z przeciwnikami, do p ro w a­
dza oio tego, że się w całej Europie 
7. państewka kowieńskiego śmieją już 
na glos, jako z rzeczy zgota n iep o ­
ważnej, niemądrej i n iekonsekw en­
tnej.

Litwa obeente znajduje się we 
władzy fanatycznycit jednostek, księ­
ży, nawpól tub zupełnie nieinteligen­
tnych,—z dtugiej zaś —  zagraża jej 
również ciemna masa włościan, do 
resztj' zdezoijtritowana, przez pro- 
w o d y tó w  socjalistycznych, jaką mię­
dzy subą ptow adzą w-ncę ilustruje 
najlepiej noiatka zaczerpnięty z „Lie- 
tuYos Żtnios".

Słynny „strzelec'* ksiądz Dagiiis 
w swjrm wydawanym w Telsz-tch 
„organie" „Zcmatćiu PrieteiisE. głosi 
następujące „cnoty chrześcijańskie:

„Ponieważ nasi „socjaliści".,, cie­
szyli się z morderstwa, dokonanego 
przez ich braci bolszewików rosyj­
skich w katedrze w Sotji i podają 
ty m z ł jc z ,ń co m  ręce, dlatego zacho 
dz, niebezpieczeństwo, że podobne 
m orderstw a będą urządzali również 
w  naszyci) kościołtch.

Aby ochionić życie niewinnych 
Bezbronnych ludzi od  tych zezwie­
rzęconych osobników, k łótzy nazwali 
się małpami, aby jako zwierzęta m o­
gli uprawiać sw e zbrodnie, trzeba, 
aby rząd nasz wydał specjalne usta­
wy „...za zbrodnię jednego inni też 
ponoszą odpowiedzialność..." Można 
ust. uowić za każde m orders tw o w 
kościele proporcjonalnę karę: według 
liczoy zamordowanych w kościele lu ­
dzi skazać na śmierć taka samą licz­
bę przywódcó w socj tlistycznych. W e­
dług bczby zaś zranionych w kościele 
taką samą liczbę przyw ódców  socja­
listycznych skazać na kilka lat cięż­
kiego więzienia.

„Krótko i w yiaźnie— dodają „Lie- 
tuvos Żin'03“ . Sądząc z tego, że 
w soom niane p 'semko jest o iganem  
jednego z „wybitnych" tilarów o b ec ­
nego reguwPu należy sądzić, ze jest 
to glos „opinji chrześcijańskiej11 i dla­
tego tilar „Szeszkoinu*5 wie, co m ó ­
wi, tern bardziej, że on już przed 
kośuo lem  strzelał do tłumu.

Państwo, kiórego partje rządzące 
posiada podoonych przedstawicieli, 
nigdy nie będzie w stanie zw am zyć 
wzrastającego tam coraz bardziej ru­
chu socjalistycznego, jaki prędzej 
czy później, pogrąży Litwę w ot­
chłań terroru bolszewickiego.

Metody proponowane przez ks. 
Dagilisa, 'lustrują naj ep.ej, jakiemi 
diogami kroczy myśl polityczna D- 
tw m ó w ,—- niewyrobiona, ciemna, z a ­
bawna.

/. K.

Prywatna Lecznica Chirurgi­
czna

D-ra T. DEMBOWSKIEGO

Wilno, M uła-Pohulanka 9, przyjęcie chorych 
od 10—12 i 4 - 5 .

BotwTsr przed sądem 
doraźnym.

Wyrok.
Rozprawa przeciwko zabójcy Ceci;- 

now skiego feoiwlnoMu rozpoczęła się 
. w e  środę punktualnie o goćz .  10-tei.

Na sali lu zp taw  znajow rło  się 
kilku dziennikarzy. Dla publiczność' 
dostęp był zamknięty. Rozprawy to ­
czą się przed trybunałem sądu okrę­
gow ego  karnego, jako sądem doraź­
nym.

Rozprawy poprzedzda wizja loka'- 
na na miejscu zamordowania C_ch- 
nowsk-ego. Na ulicy Ttybunalskiej 
zjawił się automobil z przedstawicie­
lami władz policyjnych, sądowych i 
politycznych. Uiicę zamknięto z dwOch 
stron, wstrzymując ruch lokalny rsa 
czas wizji. Następnie zajechata karet­
ka więzienna z Botwirem, luóremu 
prócz żołnierzy policyjnych asysm wa- 
li wywiadowcy policyjni Mijak i Ma­
larski, którzy go  aresztowali bezpo­
średnio po dokonaniu morderstwa. 
Botwin pokazywał, lak szedł z Cech- 
nowskim  od strony Rynku i skręcił 
w  ul. Trybunalską, gdzie dokonał 
m orderstw a Cechnowskiego. Cała 
wizja miała charakter jakiegoś potwor­
nego  widowiska teatralnego, tdó .e
m u ło  na celu po inform ow an e władz,
jak odbyło się zamordowanie Cech- 
nowsktego.

O  godz. 19 -ej przewodniczący 
oznajmił, że wyrok będzie og łoszo­
ny w czw artek o e. 10-ej rano.

W A R SZ A W A , 6.V111 (teł w ł .  S ło w a ) .  
Z e L w ow a  donoszą: D z iś  o  godz. . 0 . . 5  
z o s t a ł  o g ło s z o n y  w y ro k  sk azu jący  Izaaka  
N a fta leg o  (d w ojg a  initon) b o t w in a  na  
k a ię  ś m ie  ci nrzez rozstrzelanie

O b m ń c a  o sk arżon ego  z w r ó c i ł  s ię  do  
Patia P te z y d e n ta  R /e c ty p o s p o i i t e j  z 
p io śb ą  o  u ła sk aw ien ie .  P ro śb a  jednak  
r.ie została u w z g lę d n io n a  i w;’i O k z c s fa ł  
w yk on an y  o  g o d z in ie  ;3 ni. 75 na  p o d ­
w ó r z u  więzie iinein .

Podatki miejskie.
Jak wiadomo, ludność miasta Wil­

na prócz wielu podatków państw o- 
wvch jest obciążoną obeeme 19 ró ż­
nego roozaju podatkami micjskiemi. 
Stan ich na 1 b. m. przedstawia się 
następująco:

Na poczet preliminowanych sum 
podatku lokalowego w sumie 1 mi- 
ljona złotych w płacono 240,548 zł., 
hotelowego w wysokości 60.000 zł. 
wpłacono 33.352 zł., od handlu i 
przemysłu — 620.000 zł. wpłacono 
389.505 z ł . , 'dochodow ego  z 250 000 
zł. w płacono 106.075 zł., od zuzycia 
prod. 600.000 zł. wptacono 248.527 
zł., od patentów 87 000 zł. wpłacono 
38.482 zł., od ładunKÓw 450.000 zł. 
w płacono 139.581 z ł ,  aljenacyjne 
24.030 zł. w płacono 2C.264 zł., od 
protestu weksli 50.000 zł. wjałacono 
31.114 zł., od spadków 7.000 wpłaco­
no  1.188 zł., od plakatów 15,000, 
wptacono 8 721 zł., od widowisk 
175,000 wpłacono 95.431 zł., od sa ­
mochodów 3.000 zł. w płacono 2.592,
0 ' row erów  11.000 wpłacono 13.435. 
o a  psów  55.0C0 wpracono 25.000, 
przyczem w  250 umorzono, i od koni
1 p ow ozów  4.000 Izb wpłacono 2,250 
zł. Następnie z wymierzonego po ­
datku od szyldów w  sumie 107,020 
z;, wpłynęło 31,219 zł.

O  zdolności płatniczej ludności 
miasta Wtlna m ó w  najlepiej w yzna­
czona za rtieopłacanie poda 'ków  w 
roku 192:4 ilość licylacyj: około 1.000 
z których tylko dwie doszły do skut­
ku. Zaś w  pozostałych wypadkach w 
przeważnej części u płatników nie 
było co licytować, (s) '

ś. I  p.

Z d z i s ł a w  C h a r m a n s k i
D yrektor P a ń stw o w ej  Sszk o ły  Technfczmej.

Po kró.kich t ?-pieniach opatrzony  św. Sakramentami zmarł dnia 
6 ć ierjju/a r.b. vi wieku lat 65.

Eksporfacja  /w ło k  z mieszkania (Rzeczna 11) do  kościoła Serca 
Jezusow ego  w  piątek  7 b m. o goćz. 6-ej. Naoożeństw o żałobne w  sobo­
tę o oodz. 9-ej Wyprowadzenie zwłok na cmentarz na Rossie tegoż dnia 
o godz. 6-ej wieczorem.

Żona i dzieci.

I

Z d z i s ł a w  C h a r m a n s k i
D jreK tor  P aństw ow ej S z k o ły  T ech n iczn ej .

P o  krótkich cierpieniach opatrzony św  Sakram entam i zmarł dnia 
6 s ie ipa ia  r.b. w wieku lat 65.

E isp e i ta c ja  zwłok z mieszkania (Rzeczna U )  do  kościoła Serca 
Jeznsowego w p ią te /  7-go bm o godz. 6-cj. N abożeństw o  żałoone 
w sobcię o godz. 9-ej. W yprowadzenie zwtok na cmentarz na Rossie 
tegoż dnia o  godz. 6-ej w ecz .

K o l e d z y

K R © NI a A
RIĄTEK 

j  Dziś 
Kajetana.

JlltlO
Cy.jaka m

Wsch. sł. o g  4 m. S. 

Zach. st. o g. 6 rr 23.

W ILEŃSKA

— ts) O sobiste . W drtiu 6 b.m. 
powrócił i objął urzędowanie zastę­
pca Delegata Rządu p. O. M alinow­
ski.

— (s) Zw alczanie wścieklizny.
W obec szerzącej się w ostatnich 
czasach w wiem powiatach Wiień- 
szczyzny w zastraszający sposób 
wścitKlizny u psów, Detegatuia Rzą­
du wyuata okólnik w  myśi którego w

TEATRY i MUZYKA
— T e a t r  P o ls k i .  Przedstawienia kaba­

retu „Zielona K a tzka '1; który wcale nie z za 
granicy p./.ybyf uo  naszego Teatru dobitnie 
przeczy staiej prawdz.e, ze tylko to  jest god 
ne podziwienia, co obce—nie nasze; a może 
dlatego s ę tak p od ob a  nasz kabaret ,że  rzecz 
się dzieje w... Patyżu? Tak, czy owak, ana­
lizować nie będziemy, siwierdzając tylko że 
„Zielona Kaczka" codziennie iobi fuio-ę, i 
że jej amoizy zabrawszy ztote runo w ca­
łości z Wiina, udają się do Warszawy ry ­
walizować z .,Qm p io  q u o 1'. Dla inioimaeji 
podajemy, że pp. Jaioszew^ka, WyiwiCz, 
zespół naletowy, oraz wykonawcy obrazka 
„Z brukii.. patyskte^o* są  sowicie oklaski­
wani prz z całą szczelnie z ipełn ającą w i­
dow nię  publiczność, to sam o Bię tycz; pana 
Klementyni, wiocha, kióry mając do wyko­
nania  piękną balladę, zbiera oklaski me tyle 
za wykonai ie. lecz za sam ą ideę wjKona- 
n :a .  Frzedsiawieme uopełnia wesoła tarsa

razie ujawiliema Objawów wścieklizny „W ojna  z żonami ', k ió rą  me ty.ko wojow- 
u zwierząt dom owych należy zawia- niczy mężowie oklaskują.
damiać o  tern w  a todze  najkrótszej 
właściwego lekaiza weterynarji. 2) 
IJ;zy ujawnieniu wścieklizny w miej-

Dz ś i ju tro w aaiszym  ciągu kabaret 
„Zielona kaczka", fcrats „ K o jn a  z żo nam r:— 
hlenneąuina.

— Teatr L e . . i i .  „Cnoh wa Zuzanna' '  —
scow ośctacn gdzie do wyławiania wa- operetka Gilberta, codziennie o ile nie prze-
łęsających się p s ó w  zakontraktowani szGdzi do;oda,_wypełnaia  p a  brzegi widow-
są specjalni iakarze (hycie) naprz, w  ,r ^ :Lu L.emiego. Zasługa to Haszyr-

„ u i iu stępów,czow 03. Cel.nskiej i Wołowski
linie, wyławianie to będzie . odby- dzięki którym zespół nasz opereiko«

naszyctr 
kie-

opereikowy 
jest znow u n a  wysorcości zadaitia. Z azn a­
czyć należy, że T ea tr  Letni zamyka wkrótce 
swe podw oje ,  a ponieważ koncesji na ope-

wało, bez względu na porę dnia.
— (s) Zjaza lekarzy w etery­

naryjnych. Władze sanharno-weie- retke dotąd b-ifc. Wilno więc na sezon z tn o -  
rynatyjne Delegatury Rządu pioje 
ktują w najoltższym czasie zwołać w
Wiirue zjazd lekarzy weterynaryjnych 
okręgu Wileńskiego.

— U porządkow anie ruchu u- 
Hcjfnego. W związku z szerzącerni 
się wypadkami zaktóceń porządku 
publicznego i zgorszenia w rejom

w y musi się z opeietką pożegnać. —

WYPADKI I KRADZIEŻE,

— Z e m s t a  n a  po lic jancie .  W  związku, 
z zabójstwem ■ posieiuokuw cgc Stanisiawa 
Riwmka na d icuze około wśl Zarztcze pow. 
Wil-ojskiego zosiali zaaresztowani Kordowicz 
ora:- Kazimieiz i Wincenty Noreiko którzy 
czuii osobtsią urazę do  wymienionego d o-

ulic— Wielkiej, Eakszty, Sawicz I Mi- sterunkowego |  niejeduokrot-iie odgrażali s ię 
łosierdzia, oraz zaułków Łotoczka, Li- że go  zabiją.
terack’ego i innych, wyvVOianemi — P r z y k ł a d n a  ż o n a .  Stefanja Budre-
przez grupujące Stę W tej dzielnicy wicz (Miodowa 7), korzystając z incbecności 
w porze no /ne j prostytutki, Urząd m ^ a  zaorała  w * y s t& e  n e fu , f  i #85., zt. ,o- 

o , „ a , .  i;*a „ io w /a  i wyjechata prawdopodonie na stac.L . t izą  a u, c o  k tó e g u  . .,.o»».r j.ęllzrnca p iw .  SoKotskiego woiewódz wa
się z obszernym memo: jalem w tej B ia łostocko .
sprawie okoliczni m ie sza ń cy ,  wy- _  Młoizi, a !e  rokujący p rz y sz ło ść ,
Gał Komisaizowi ząoU na miasto w. Surkunelow-j skradzione 70 rb. sieurem. 
Wilno szereg zarządzeń— rnię.izy in- Kradz eży dopuścił się 13 letni Wiktor 
nemi polecono zarządzić wzmożone ómyk.
patrolowania wspomnianej dz.elnicy — Franciszków, G-w.t.sidcmu (Mickie- 
przez obchody policji państw ow ej Z Witza 44; orat jego Bolestaw tam . ,11 a h -

ucz atem . andaimerji w e k o w e j .  '

ia8!ia B a a wegMnHłSEłggsag K 8sasi7aag3M  z?g5seasca— ga jgerm c-gs iu .v= ib s "3  *  -  aw usaslatasa

L A T O  w  W I L N I E

Straszna śmierć.
Różne bywają rodzaje śmierci, 

lecz ta o której poniżej podam y na 
podstawie ostatniego wypadku 2 
dnia w  Wilnie jest chyba n a jo h y d ­
niejszą.

Wczoraj mięozy godzina 5 a 6 
rano, mieszkańcy dom u Nr, 6 przy 
Wielkiej Pohulance, a w  ślad zatem 
pogotow ie ratunkowe, straż ogniowa 
i władze bezp:eczeń. twa zaalarm o­
wani zostaii potworną wiadomością
0 śmierci w dole kloncznym dwuch 
robotników  asenizacyjnych.

W edług  najprawdopodobniej­
szych relacyj plerwszycn obecnych 
na miejscu wypadku osób a więc 
stróża domu I jegc rodziny: oczysz­
czającym k 'o ikę  robotnikom Wład> s- 
ławowi Gryszkiewiczowi i Janowi 
Sipowiczowi wpadło do dołu wiadro. 
Pierwszy miał się opuścić w dół po  
drabince 17 tetki chłopak W ładysław 
Gryszkiewicz. P o  chwni roz 'egł s,ę 
pizytłunnony głos «r,a pom oc» i 
śladem jego opuścił się w aół Sipo- 
Wicz.

Ooydwaj — stracili przytomność
1 spadli w  dół, na 6 do 8 m. głę­
boki w chwid, gdy  znaleźli się w 
pasie gazów trująeycn.

Pierwszym, kto odważył się p o ś ­
pieszyć obydwom tragicznym ofia­
rom «przykiego obowiązku*, na p o ­
m oc był strażak Michał O rażu 1 — 
opuszczony w dół będąc pi ze wiąza­
nym w połowie ciała sznurem. 
Giażuia, k tó.zy natychmiast po opu­
szczeni kilku metrów zaczął się du- 
s'ć wyciągnięto — pogotow ie z t ru ­
dem przywióciło mu przytomność.

W dwie godziny po wyozdku u 
dało się straży ogniowej wj ciągnąć 
z kioaki trupy Gryszkiewicza i Sipo­
wicza.

(y)

S l£ * L  » r «

aącstrifc

- • c

TAK S u  t l e  TO W5ZYSłT<0 F.ĘKNIc I Z NATUUV NASZKICOWAŁ w SWOIM
K A J c C i E  M A Ł Y  KAZIO,
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Z całej Polski. rów, a liczba la jest jeszcze niedo- 
a  . ‘I , kładką ponieważ miasta rozszerzając
Smie zech turystów s j^  powiększają stale i ciągle sw e

W  T a t r a c h .  Z ZakoDanego donoszą: granice, a sieci kolejowych prawie 
5-go b. m ck o ło g o d z  Il-e, przed że nie. 

południem doszła tu wiadomość, że Jeżeli Dorównamy kolej, starszą o 
na Przełęczy Lodowej znajdują się siedem dziesiątków lat od auta, z 
trupy trzecn turystów, jen. Zaruski samochodem, otrzymamy stosunek 
wysłał natychmiast ekspedycję woj- taki, jak między staruszką a pełną 
skową. młodzieńczej werwy i zapału dziew-

Przy zwłokach jednego z traglcz- czynką. 
nie zmarłych znaleziono legiiymację Co s;ę tyczy przemysłu automo-
wystawioną przez Ministerstwo Spra- bilowego, io zatrudnia on o caty 
wiedliwosci na nazwisko podproku- miijon robotn ików  w :ęcej, niż prze- 
.a iora  Sądu Najwyższego, Kazimierza mysł kolejowy.
Kasznicy D rugą ofiarą‘zdaje s !ę być Zwycięstwo auta jest bardzo znacz- 
syn ś. o. Kasznicy, Wacław, lat oko- ne, jeśli weźmiemy  ̂ pod  ̂ uwagę, że 
ło 12, Tożsamości trzeciego turysty m ożna całą ludność  Stanów, w ilości 
co lycnczas  nie ustalono. 10U mil jonów, przewieść na samo-

Ofiary Tatr leżały w P rzełęczy chodach z szybkością 6U kim. na 
Lodowej prawdopodobnie już od po- godzinę.
niedziałku, t. j od czasu wielkiej wi- Dzięki temu, szczególnie w _ let
chury  5 śnieżycy, które wówczas w nich miesiącach, jest ruch kolejowy 
Tatrach panowały. Możliwe jest, ze znacznie osłabiony, bowiem chętniej 
wiatr zepchnął nieszczęsnych w prze- się podróżuje autem ntż najbardziej 
łęcz. luksusow ym  pociąg;em.

— Po low an ie  na « P an icza»  Pewien amerykański filozof wy na
Banda osławionego .Panicza", która ził się, ż ‘ Ford, dzięki swej .pjoduk- 
od szeregu lat grasuje bezkai nie w cji, zmusił do  kapitulacji k< et, a 
środkow ej i zachodniej Małopołsce, Amerykanina wypędził z dom u i osa- 
przed ki,ku tygodniami naciskana dzd w aucie.
przez obławy policyjne, przeniosła się C o się tyczy przewozu towarr
z p o w a tu  przeworskiego i krośnień- to i r a  rem p o 'u  auto od osi stop- 
skiego przez Sambor w okolice Stry- niowe zwycięstwo, a s tos  .... ego 
ja i posuwa się w kierunku na S fa- do koiei jest taki, jak ołw mej ko ei 
n isławów do drogi w odnej Ciężkie i ma o-

W ostatnich dniach członkowie wartościowe towary są  w da =zym 
bandy ujawnili niedwuznaczne zamia- ciągu transportowane kolejami, lecz 
ry dokonan:a szeregu napadów  m. in. towary wartościowe spmochcK mi 
na pałac bar. Brumckiego w Pouhor 'inje których biegną tó w n o  eg w 
cach obok Stryja. Zaniepokoiło to kolejowych.
wielce ludność okoliczną i władze Auto ma jeszcze tę wyższość nad
tamtejsze, które zwróciły s'ę do Lu- swym  rywalem, że zadudnię więcej ^  fwSićtZti id&Si & s»si fesjgS-fflsi

„ ___    \.ij._____  1 i,_ Lnlpinwpi. a! 331 ~ a<«xl ixi
181 Bfi 1*1 t*j «! 1*1 
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Sezon, jesienny
to okres w zm ożon ego  
ruchu h a n d l o w e g o

Co p o w o d u j e  t e n  r u c h ?

Tworzy go  zasobna w  gotów kę  
po zbiorach jesiennych, w ieś  i w o  

góle  prowincja.
Kto chce  zdobyć szero k ą  klijente-  
lę  p ro w in c jo n a ln ą ,  m u s i  już teraz  
m y śleć  o o d p o w ie d n ie j  reklam ie.

C Z A S  N A J W Y Ż S Z Y !

O głoszen ia  w  specjalnie na pro wir 
cji wziętem piśmie, jakim jest 
W O ,  stanow ią najlepszą i najce 

low szą propagandę handlową

W j l  a i a r z
p o k o j o  w y  i * z y  / d  ó w  

W. W O Ź N I  C K  I
Wilno, Wileńska 17.

P rzy jm uje  i wykonywa wszelkie roboty 
w zakres malarstwa wchodzące ja k  w  

mieście, tak ’ na prowincji.

Doktór

D. Zeldowicz
Frzvjęc. 9 —1 i 5—S

KoUiela-Iekarz

Zotja Zeldowicz
12—5. Chor. kobiece.

TEATR POLSKI

Dziś

WOJNA z ŻONAMI
f a r s a  

Po miedz) aktein li-im a ill-ni 

K A B A R E T  

ZIELONA KAC7KA
£  Początek o tjodz. S m . 15.

i  :-------------------------

! TEATR LETNI.

w ysiępy

^  p C- C e l iń sk ie j  i T. W o ło w s k i e g o

oraz spec. weneryczne, nioczopłciowe i skórne 
ul. Mickiewicza Nr. 24 (ońok hot.  Bristol.)

Poszukiw ani inteligentni, zdolni stadt-
r e i s e n d e r z y ,  któizy już odwiedzają 
sklepy na  prow ncji i dodatkowo przyjęliby 
dobiy , patentowany artykuł. Oferiy sub. 
'P a ten t*  kierować' Biuro Ogłoszeń, Jan 

Apte, Warszawa, Zielna 26.
«£> &  <%> #  €*  ♦> ♦>

W  dzisiejszych cięż- ^ g u b i o n e  świadectwo 
kich czasach, A  przem ysłowe il ka- 

posiadanie wol- tegorji na imi* Bole- 
nego  lokalu —  staw a S a  w i c k i P >0 
jeśt bpgactwe*!. Trzy- Dpm * * * .

»- ™ ń .ag o .  ezuźyteczr r  1 S
fc pustym, stanowi grzech T  p j-JL
I  w zględem  siebie sa- s ław  za N !" 534 " n ,e '
§) n.ego i społeczeństwa. vva nia S!^‘

Dlatego pp. właściciele
wolnych lokali do wy- ^ S u b .  legitymację 

|  najęcia winni o nich o- " ó ? 1 P‘z e t  slwro-
głaszac. Najlepsze. n? j-  s tw a  Wileński 2 za Nr. 
skuteczniejsze i najlań- 4407-2dp7 z dn. 1 4-i 1 
izę są ogłoszenia w 1922 r- n; imię Kata- 

t l ł o i i ń o i i  rzyny Tomasze wiąz 
j ; 0 * L r W ‘C  zam. przy ul. Fopow- 

Zapewninją mu licz- skiej 30 unieważnia się. 
ne, natychmiastowe _ _ _ _ _ _I

$

5
6

i pbwjSŁa oferty.

Do
sprze­
dania

^ a m i e n i ę  dom w Wil- 
* *  nie na posiadłość 
zje niską w Kowień-
szczyżnie. Dowiedzieć 
się w Redakcji „SJuwo1

I)

Dz;ś

CNOTLIWA ZUZANNA
o pere t la  Gilberta 

Począ‘ek o g. 8 m. 15 §

blina o pomoc fachową, która ma osob, b o  liczbie obsługi kolejowej, 
vvz:ąć udział w projektowanej obła- wynoszącej I00.00U o sub przeciw- g  ■  
wic na bandyióvv. stawia się olbrzymia l.czba szoferow, |  g

W tym celu wyjechał z Lublina obliczanych na 20 miijonów. Jedynie | '  | ;  
w  dniu onegdajszym kierownik eks pod względem bezo 'ecz?ństw i nają gj 
pozylury śledczej p. podkomisarz Wo- koieje wyższość nad samochodami, s, «, 
jakowski, który brał niedawno udz 'ał bo  gdy w y p a d ł  autom obilow e po | j  ^  
czynny w w ykryctu i uchwyceniu chłonęły w r 1924 17.000 osód za- | ! 
bandy słynnego herszta Mitkowskiego. biiycn i óOO.OOO rannych, koleje zaś ® g
 .....  ................. . 7.835 zabitych i 171-712 rannycn. |  |

Rząd amerykański roni co m o ź ’ | j  
ć i A / t a j a  by wstrzymać imlację automobili, je i ® jf

D . . .  u * na^ staruszka stulefma -  koleuv me ^  'U
R y w a l iz a c ja  p a r y  I b e n z y n y .  m o ie  wy{rżymać! konkurencji m łodego |  «,
Najczęściej mały, nic nie znaczący przeciwnika 

napozór obrazek, zaw era w  sobte 
symboliczne znaczenie: na iaklejs 
szusie, obok mknącego olbrzymiego Bitwa s ł o n i  w W em bley. |  |
„„„i-™., „ „ j -: U.»« i.iA,a Na wy3tawie w Wembley, _ obok

— s
® lat 
I8I g1 
® W 
(S i Ix i

-5! ®

N A J Ś W I E Ż S Z Y  I N F O R M A T O R  O 
S P R A W A C H  S Z K O L N Y C H  W  
W  I  L E Ń S Z C Z Y Ź  N I E

. A l m a n a c h
S Z K O L N I C T W A  
Z IE M I  W IL E Ń S K IE J

D O  N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  K S IĘ ­
G A R N IA C H . C E N A  2 Z Ł O T E .

C Z Y S T Y  Z Y S K  Z E  S P R Z E D A Ż Y  
P R Z E Z N A C Z O N Y  N A  Z A K U P  B I B  
L J O  T E C Z E K  D L A  S Z K Ó Ł  PO-  

W S Z E C H N Y C H

S & a « i l £ ' r a i »  - f e ó ł . < 3 j * H « e
Usuwa bez bólu Cholekinaz? Nrem ojewsktego.

A t a k i  w z u p e ł  n o ś  c i u s t  a j ą 
0B.JA\V\ (początkowe) Ból w bokach i dołku puil-orcowym 
(gilzie schodzą się^żebra). Pobolewanie w wątrobie Skłonność' 
do obstrukcji. T ry na  ciemna i m ętna lub też bezbarwna, ja k  
wada. Język obłożony. Gorycz i kVM» w ustach. Odbijanie g.-i- 
znmi. Wzdęcia i burczenia w kiszkach. Bólr i z a w ró t ;  głowy. 
Sunę ^denerwowanie. 0BJAW5'; (podczas a taków ). YV auilcu i 
wątrobie s i lny  ból, k tó ry  sio rozchodzi kn stronic ty lnej — 
pasie, k izyżu  5. sięęa aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsa­
dzanie żeber i parcio na  kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból 
w plecach i klat"o pieisiowej (na  przestrzał). NieKiedy wy 

m ó  y  żółcią, dreszcze, zimne jwty, żółtaczka.
Skład głów ny: Antekarz H. N iem ojew ski 

W arszaw a N ow y-Świat 5.
S p .z e d a ż  w e w szy stk ich  składacl? a p te c z n y c h  i aptekach.

>21 &

I  1
i  1 I  li
i§ iSi >xi g
1  I
I* ®
i  w    ____

I  W SPÓŁDZIELNIA ROLNA KRESOW EGO #

w miasteczku z. W j i . , ______________________
gdzie są o b e c n i  —
2 lekarze, w po- h l l H y i
bliżu rynek i ta rg  Do- 1 IL S U Z 1
wiedz, sie: ul. Zawal- zaskoczonych nagle 
na 28 m. 1 od godz. chorooą potizcouje 

2 — 5 Wicoz. - codziennie rychłej pc 
mocy lekarskiej.

-  .. i. Nieliczni tylko nie
Szukam miesz Ta.w Wopcttti ze zna- 
k f ln i - i  „  ń A ! lezieniem adresu tego, Kania za 3_ pokoi czy innego lekarza, 
oferty zgłaszać dla Le- p  ' d o k t ó r z y  
ona ( łuszczy w red. * ' P ' ^ O K t O r z y
„Słowa", względnieś-to n , f c u ' AZ n tl 1 O 

Jakóbska" 12. tern p a m i ę t a ć
O głoszenia  lekarskie

s z u k a ł  w  » S ł O W J E «
U C l y  są najlepszym d 0 rad-

“ i i i s z k a r i i a ,  c* ; naj, ewniejszym
J 5 re.m inform atorem  dla cno-w „SŁ O W IE" Za n ie ­

wielkie pieniądze, sze ­
roko poczytne to p is ­
mo zapew ni ci n a ­
tychmiast dziesiątki 

ofert.

rego.

AKusZerKft
W .  S m i a ł o w s k a
przyjmuje : j g o jz, 
9 do 19. Mickiewicza 

4fi. m . ó

Choroby

pociągu pędzi maleńkie auto, które
m ts 21 as fs * ZWIĄZKU ZIEMIAN

’o ń :u  prześciga swego kolosalnego jnnycn osobliwości znajdują się trzy | g ^ ^ ^ S g ^ BBaaBgB^ lg]g0BBBWgjaB H W Ha a ^ J  ■*, z a W A LN a l telefon biura 1 - 4 7 ;  BOCZNICY 4 - 62 im  
rywala, indyjskie słonie nazwiskiem btmiey, “ “ W  _ _

Obrazek ten nie jest zwykłą re- Saucy i Sali. -  -
klamą jakiegoś przedsiębiorstwa auto Zwierzęta ży;ą w ogrodzie, przy- 
mobilowego, jest czemś wi*jcef, bo  pominająeym dżungie. Dla ich wy- 
uplastycznia nam zaciętą walkę mię- oody urządzono iam basen, napeł- 
azy tymi potężnymi środkami Ioko- ^iony wodą; gdzie mogą używać ką- 
mości. pieli.

Wariosć kolei amerykańskich obli- z niewiadomych przyczyn powaś- 
czaią władze na sumę dw udziestu  n iły się zwierzęta między sobą. 
rniljaraóv dolarów, jednak, jeśli weź- Pow odem  waśni był najmłodszy 
mierny pod uw agę cenę poszczegó1- Simley, liczący dopiero 5b rok życ.a. 
nych akcyj kolejowych, otrzymamy Awanturniczy ten młodzien.ec po- 
sum ę mniejszą, bo  sięgającą zaledwie bił dotkliwie o 27 lat starszą od 
15 miljardów. Widocznie rząd nie siebie Saucy i wtrącił ją do wody. 
cora się również p;zed reklamą, która Za sponiewieraną samicą ujął się 
est charakterystyczną cechą miesz- energicznie słon Sa't, stworzenie me- 

kańców Nowego Świata. co ju i  poważniejsze, bo dźwigające
Według danych statystycznych, na na swych barach 119 rok życia, 

sieci, uługosci 375.000 kdometrów, Bitwa słornów byłaby się zakoń- 
kursuje 70.000 lokomotyw, 60.000 wa- czyta tragicznie, bo Salt okazał się 
gonów  osobowych mogących po- siłaczem nad siłacze i aroganckiego 
mieścić 2.500 00Ó osób. oraz 2.700.000 przeciwnika obalił na z ermę. aby go 
w agonów  towarowych. zadeptać na śmierć.

Zarejestrowanych jest 17 miljo- Dopiero olbrzymi strumień wody,

i

C Z A S O P I S M O

„Wkślarz Pulski*
poświęcone spraw om

WI O Ś L  A R S T  WA,  
Ż E G L A R S T W A  
i P L Y W A C T W A

O k azow e egzem plarze w ysy ła  Admini­
stracja po w płaceniu  Zł. 2 na konto w  

F K. O. Nr. 6013

Warszawa, Koszykowa 7 tel. 2 5 0 —S5
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POLECA:

Tanio, solidnie, 
skutecznie.

Gciyś zgu-bihlokiimerit, serer. przyjmuje zakład 
a me chcesz  aby z k ą p id o w o  - leczniczy 
niego ktoś n iepow ołi -  ,-b a • u s ‘‘. Kraków, 

ny korzystał,  n ie  Sujskiego 11. Kąpiele 
z w k k a ją c  og łoś  w kw asow ęglow e impre- 
„S Ł O W lE "  un iew a- gnnwane gazetn, wo- 

żnieme zgubionych doleczuictwo, naświe- 
papierów lianie, elektryzowanie,

    djeta i t. p.
O W I E S
ŻYTO
MĄKĘ żytnią i pszenną
S Ł O N I N Ę
C U K I E R
SÓL

Przeznaczenie.

m -
L  ^ g u b .  kartę oJrocze- 

**■ nia do Drzeglądu 
rocznika 1905 wydaną 

w  DlZez Komisję "u rze- Nadeślij charak ter pis- 
g D r  ow ą w N Wilejce ma swój lub zaintere- 
za Nr. listy poboro- sowanej osoby, zako

® wcj 347^ rocznik ’ 903 muniku]: imię, rok, 
na imię _ C zes ław a  miesiąc urodzenia, O- 
Bol.danowicza zam. w t r z y m a s z  s z c z e g ó ł o w ą

m m o m u i  © m m m m m m
N.-Wilelce, unieważ­

nia si^.

nów  automobhi (w tej liczbit połowa puszczony przez strażników, rozdzie- a *Mm- f  a  a  
eksponatów Forda). Sieć unc w jraża  hł walczących i przyprowadził słonie I f 8 0  \ S 0  f i '  " ł *  1 M
się kolosalną cyfrą 720.000 kiiomet- do  opamiętania. « H | f m *  V . i, I  I (

Aktualne książki Wł Studnickie^o

Zarys ziem północno-w schodnich  z tabelami stałysfycznemi 4 zł. 

Współczesne pańs tw o  litewskie . . . . 1 „

Zarys państw  bałiyckich . . . • . . 7 „
Stosunki gospodarcze polsko-niemieckie . 2,50

anaiizę charakteru, ok ­
reślenie zalet, wad, 
zdomości. przeznacze­
nie. Analizę wysyłam 
po o trzym aniu  3 złot. 
Osobiście przyjmuję 

. od 12 — 7. Frotokółyj 
odezwy, jrouziękowa- 
nia najwybitniejszych 
osób stolicy. W aisza- 
waj Fsycho-Grafoio.cc, 
Szylter-szkolnik F  :ęk- 

na 25—3.

JTkazyjnie do sprze- 
dama: Gramofor ga­

binet. zupełnie  now y 
z p ły tam i i row er u- 
żyw any. O s tiob iam - 
ska 27 hotel Pioiro- 

grodzki pok, 3.

fiatHMMsaaKasra

3> 8WG1 LUDZIE.
— Serja nowa 

Ten ostatni.

Sarn cafe życie przebywając we 
dworach, ma^ąc wygody, czystość i 
komfort, ra b ra 1 gruntow nej abom i­
nacji do wszystkiego co było p o ­
wyższych przywilejów zaprzeczeniem. 
Zmysł krytyczny, rozwinięty tern co 
wiuział, odnoś.ł  s ;ę pogardliwie do 
objawów niekulturalnych w jakiej 
bądź sferze. Pożyczany np. prooosz 
ozowi na fest, by przygotować o b :ad 
dla grom ady zgłodniałych ks ęży. do 
szału doprowadzał gospodynię * swe 

kanrysarri i traktowaniem wszy 
stkiego z gory,zaś biednego probosz­
cza teroryzował w prost dyspozycją 
o iiadu o wyszukanych potrawach i 

;w?mem do zrozumienia żeby się 
do niczego nie wtrącał.

-*ości seg rego vał dokładn.e, nie 
wedle napiwków, na które był tylko 
w miarę chciwy, ale według nazwisk, 
koligacji i tytułów. Trzeba mu było 
opowiedzieć « k togo  rodzi i czem się 
pieczentuje» by raczył zrobić obiad 
wystawny. A ile jię naw ydziw :ał, gdy 
f“dąc starszą, tłumaczyłam mu, źe 
*° nJ c nie szkodzi, że ten lub inny 
go>c_nie jes t obyw an iem  z nnskim...

.Del. cosz on za pan". Ziemi 
swojej nie ma mało co że zaraota 
p.enięuzy, wielka ważność! Bez m a ­
jątku żyje, łaski cudzej wypatruje. 
Dochtoi? Ot żesz i nasz pan Kar 
łowicz ludzi leczy i w ażny dochtor, 
a!c to już tak cości zmyśMł, męczyć 
się, kt i wie poco.., a dlatego maja- 
>ek swój ma. \  tak. Kłaniaj się ży 
dowi, ci tak komu, żeby zapłacił".

Tak sam o odnosił się do każde­
g o  zawodu. Archiieki? „Taki znaczy 
się co domy stawia-, identyfikował 
s.ę w jego umysie z Kaiawackim, 
majstrem „sam po sobie“ uczonym, 
który reperował piece, stawiał chaty 
i buaynki gospodarskie. A dw okat5..

„Procesuje się ciągiem i tylko jemu 
siuł pieniędzy i pieniędzy do kiesze­
ni, a on wszystko durzy głow a p ro s ­
temu narodu, że to oiy w pałacie 
staje, to on w okrużnym sądzie, to 
gdz.e jego tam niesie, a wszystko 
do kieszeni chow a ‘...

1 znów zajęcie to i fach, identy­
fikowały mu się z postacią pokątne- 
go doradcy, z tych am atorów w i;j 
skicli, lub z fachowcem do porad 
włościańskich, żydem Gawędą, z po 
wiatowego miasteczka, majacym zau­
fanie. okolicznych wiosek.

Większy już respekt wzbudzali 
ludzie piszący książki i malujący o b ­
raz'’, gdyż w żaden sposób  me mógł 
uwierzyć, że to s ;ę rooi za pieniądze; 
uważał to za pańską zabawkę ’ tych, 
k 'órzy się tam zajmowali, za odpo 
wiednio zamożnych, by sobie na 
takie ,kapryzy“ pozwolić.

„P a n “, w  jego oczach, była to 
istota spaśnn „pizy złotnym zygarku 
z azynaze!ansam i“ (breloki tak nazy­
wał), jedząca dobrze, p jąca wino bez 
upijania się, (z najwyższem obrzy­
dzeniem mówił o kimś. co „jak prosty 
człowiek u p :’vszy się, lezie do oczu"), 
Mus>ał Pan  mieć piękne garnitury, 
„bonżurka i wizytówka",.-„szpica z bry- 
Ijantem" w krawacie i „złotne piers- 
cienie“ z kamieniami, jeździć fojeio- 
nem albo kareią, czwórką najmniej. 
Niecierp ał naszych ma'ych bryczek 
i wo!an 'ów , k óren i lubi iśmy jeździć 
same z matką, i stale mi to, na o so b ­
ności, wymawiał: „Kto wie co, jak 
jakieści ślachcianki, same p o w o ż o s ie ,  
zdajsie niema komu i niema n a  czym? 
A pojazdów stoi zdajsie w w ozow m  
dość i koni tych p e h o ,  a tc  jTdnym, 
prosto  jak po biednośc1 i kiedykol­
wiek przewróco s ę  i cośc: sobie zro 
bio z tych szpacerów “.

,,Pan“ musiał też być hojny i u- 
przejmy dla służby. „Już nie mów 
mnie, k ió low a moja; nie jesteś on z 
prawrdziwych panów , szend przez 
mojd kuchnia nos zadarszy, ani z ku 
charzem nie przywitał się. ani p o g a­

dał. Ci to cn taki dumny, źe  z ludźmi 
nie chce znać się“— określał jakiegoś 
gościa. Albo w innym w ypadku sły­
szałam zdanie pochlebne: „Q t miła 
osoba, sam przyszed do  mojej kuchni 
i wszystko; Pan Stefan jak ma sie, a 
cosz porabiasz, a jak zdrowie, i goś  
cińca sam dał, w ażny Pan widać i 
fanfaron.“

Nie było nic dz iw nego w  tych 
poglądach. Za owycli czasów, s to su ­
nek służby i ztemiaństwa w e dw o 
rach był nadzwyczaj poufały. Rażący 
nawet dla przybyszów z Kongresów­
ką przywykłych do „jaśniepanowania» 
za kazdem słowem i czołobitnego 
Dodejmowama pod nogi. Stefan, zwła 
szcza z czasem, przywykł do  tego) 
że kuzynowie i bliżsi znajomi4’, szli 
do  kuchni na gawędki i opowiadali 
mu o wszystkich, zamawiając sobie 
przy tern ulubione potrawy,. „Nasze 
paniczy" zasługiwali w jego oczach 
na w szysik !e względy i dla nich bez 
wahania robił najwystaw niejsze w 
sw em  pojęciu potrawy, a mianowi 
cie: galaretę z wina i bezy, które wy­
ciskał ze słodkiej niańki w  liście a- 
kantu, oraz sztukamięs z jarzynami 
albo befsztyki z grzybkami, buton z 
pasztecikami i smarzoną w maśle 
pietruszką, oraz jarzynki, w koszyku z 
z ciasta, o czterech ptzegródkach, 
ozdobionym u góry  sporym  bukietem 
kwiatów, ciasno związanych. Nawet 
lody robił w  takich razach bez m ru­
czenia, chociaż zasadn.czo uważał je 
za niezdrowe, a robienie ich za nie 
bezpieczne: „Czub ja nie zabił sie w 
tej lodowni, a nogi ze wszystkim  
zmroził", mawiał po  kwadransie prze 
bywania w tym budynku, kędy [zre­
sztą zwykle potulna niewolnica; 
«kuchetanka», kręciła c :prpbwie p u ­
szkę z lodami.

Za nic też nie rznął większych 
zw erzą t  niż ptactwa, a i te 
o ile nie robiła tego jakaś G razy- 
la, czy Karusia. operował odwracając 
oczy i rzucając daleko od  siebie bi- 
jące się po  ziemi, skrzydlate obary.

Jeśli które z dzieci zjawiało się tam 
w owej chwili wrzeszczał na odleg­
łość; .P ro sz ą  nie iść, proszą uciekać, 
będa p t i s tw o  rznąć, proszą nie 
patrzeć w ta strona!* opowiadał 
też: „jak ja umawiał sie, to o d ­
razo Panu powiedział: przepraszam
Pana, co będa mówić. Ot, 
pić nie pija, palić n 'e pale, do żadne­
g o  łajdackiego interesu ani blisko, aie 
jednej rzeczy robić nie będa choć ty 
mnie ni;: wiem co rob. Rznąć kaba- 
nów, ani parsiuków nie będa! Raz 
jakoś przyszło się małego parsiuczka 
zarznąć... cosz, wzioł ja jego, a on 
prosto  ludzkim głosem prosi się. . 
już ja zhadził sie, aż mnie pod tyżko 
ścisuewszy było... nu, ale staram się! 
Tyiko ja po im nożem, ręcy u mnie 
trzęso się, a on jak zakrzyczy, jak 
dzicciuczek!.. Tfu zgiń ty przepadnij 
Rzucił ja jego, dy na wcieki... poszoł 
do  swojej kuchni i od tych por, po 
bożył sie, że nie dotknę; niechaj ba 
by ich rzno... ledwie ja kiedy kura 
mogę zarznąć i to zamrużywszy s!e, 
a to patrzeć nie moga, iak ta żywioł 
ka męczy sie*. Obowiązki kata sp a ­
dały więc. na ochmistrzynię i jej 
sztab  niewieści, może była w tern i 
złośliwa radość dokuczania, gdyż Sfe 
fan trwający niewzruszenie we dworze 
lat koło 30-stu, uważał się za tunda- 
ment nieodzowny naszej egzystencji, 
a iesztę służby za efemerydy, które- 
m ’ mógł pormaiać i p rzeciw którym 
intrygował ile wlezie. Zasadrrczo nie­
nawidził rządców, tolerował ekono­
mów, dokuczał ochmistrzyni stale 
zajmowat się, nosząc plotki, stanem 
jej serca i moralności, z ogrodnikami 
był na stopie dyplomatycznej, a łaską 
cieszyli się furmani, od których na 
„poiazdki do mięśnika" ćChałameśko 
się zwał ten dostawca) wydostawał 
„aiegańśka kałamaszeczka", najlepszą 
■derkę, uprząż i konia „żeby tyiko spo- 
kojniutki, Panie Janie, ci nie brykusz- 
czy? Ci nie zabije on mnie, d z :e- 
leczki? w ypytyw ał jeszcze chłopców 
stajennych, sadowiąc się w ysoko na

siedzeniu z siana, lub z jeszcze 
większem zadowoleń em na p o d u sz ­
kach „olaficiku", wystrojony w „pa- 
leton*, melonik, z szalikiem jedw ab­
nym. na szyi, ogolony świeżo i zaafe 
rowany, jakby w  daleką podró2 się w y­
bierał,* otaczając się „dziewczynkami* 
z folwaiku i z. kuchni, które g o  p o d ­
sadzały, otulały i które żegnał wiel­
kim krzyżem, potem siebie, potem 
o d d a l a ł  bat: j,Na co mnie jego bfe- 
dulka ściobsć®nu Kosiulka walaj, po- 
iedzim już. oo tego Chabm eśki, żeby 
ch o ć  za dnia wiócić! Źebyż te ży- 
dziszcze choć miał jaki dobry tyłek... 
a to niema na co patrzeć"..

I ruszał z mmą ważną i pełną 
poczucia swej godności. Z darzyło 's ię  
też raz, że ta wymieniana przez n ;e >o 
część ciała, nie Chałameśki oczywi­
ście, aie cielęcia lun „jałowicza*, s ta ­
ła się p rzyczyną s trasznego zatargu i 
nienawiści śmiertelnej Stefana do 
rządcy. *

Na ogól ten funkcjonarjusz m a­
łego państwa, jakiem był każdy dw ór 
dawniej, nie cieszył się sympatjami 
kucharza. W  każdym wynajdywał złe 
suony, strzegł jak od ognia od d o ­
puszczenia go do jakiejbądź poufa­
łości w  s tosunku uo państwa, jak 
mógł to mu kazał wyczekiwać w kre­
densie, lub korytarzu, a jeśli się zda­
rzyło że wypił z nami herbatę, czy 
śniadanie, to nieodmiennie w ysłuchi­
wałam razajutrz, m ówione fonem lo­
dowatej niby obojęłncści:

„Ci to teraz komisarz będzie do 
siołu z panami siadać5... Musi to 
zagraniczna now a moda... Chciałby 
ja wiedzieć ci g o d n y  on takiej łaski... 
rozpuści się tylko i kto wie co będzie 
jemu zdaw ać się, że i or. pan!... Już 
tu raz, jak panow ie byli w yjechaw ­
szy, ja sobie na szpacjer w yszedł z 
psiukami, chłodkiem, a on, słyszę, 
do salonu wlaz, siąd, i na portypja- 
nie grał! N u pow iedz mnie? Gdzie 
nasze panieneczki grajo i tancujo, on 
swojemi łapiszczami będzie pizebie- 
rać! A nie doczekanie twoje. Wrócił

ja. to zamknoł na klucz portypjon i 
tańcuj sob.e, a ja w pałacu nie dam 
wieczorynek urzartdzać!“

Byłam wtedy dorosłą  i darmo 
w pajdam  w Stefana sw e dem okra­
tyczne poglądy, zużywając wiele ar­
gum entów  i wym owy, zupełnie bez­
skutecznie. Dowiedziałam się tyiko 
że w zmowie z ogrodnikiem, po tra ­
ktowali raz pijanego „Komisarza" 
tłustą, na słoninie, jajecznicą ze zgni 
łych „kaczynych* jajek. -O t  on trudy 
cierp;ał wtedy", opowiadał z rad o ­
ścią mściwy Stefan, „strach jak jego 
rwało"! Tylko jęczy się: Gier- 
wiatowska! Duszeczka, ratuj mnie, 
już ia będa u m ie tać 'A  ona, w iadom o 
za nim zapędzona, lata dy i laia, ziół 
ki parzy rycyna nosi, i już głosi na 
cała piekarń.a, jak sfiksowaw szy, że 
kormsarz ostatnie dechy z siebie wy­
puszcza.., A ot i dobrze... Niechaj fi­
gli nie strojo!" Oióż w naszej nieo 
becności, zdarzył się jakiś zatarg o 
mięso z rządcą, kióry mi Stefan po  
naszym powrocie referował jak na­
stępuje:

— „Ja do  jego ida z rachunkiem, a 
on czepi sie do jednego tyłka cie'ę- 
ciego, że jego nie było. A zgiń ty 
przepadni! czterdzieści łat po dworach 
słuza i nie skręcił nic nikomu. A me 
płać sobie, mówię ja, ci to mój ty,..k.! 
Toz pani ty..k!“

Leżałam na iraw:e ze śmiechu:
— „No dobrze, ale ,ak się skończyło? 

Zapłacił czy nie, ja przecie tobie wie­
rzę i pani te ż“ uspakajałam jego o- 
brazoną goaność .

—„Nie zapłacił i niech jego licho, a 
tylko ja to przyszed powiedzieć, że 
ja jemu gotow ać nie będę i aibo on. 
albo ja. Niechaj pani jego rozliczy al­
bo mnie".

Z trudem uuało się ten zatarg za 
łagodzić, ale to był początek rozdzi- 
waczenia starego kucharza, który d o ­
prowadził do rozstania. O  tem jed 
nak w chronologicznym porządku 
później.

Hel. Romer.
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